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m ie sie e zm e
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
S fr. 50 ctin., 2Vs szyi. 70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h.' 

z dostawą do domu 46 h.

C e n a  num eru d ® # | k l  

poje d y n czego 8  4 #  *  *

Rddamacye otwarte są wolne od 
■piaty pocztowej. — Redakcya 
r^copkćw nie zwraca i bezimien* 

nycl) listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalnc-demokratycznej.
W ych o d zi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

fłetlaljeya I AffmfnYstraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

'Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr.231.4.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:
ul. Gołębia L. 2.1.5 p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 918.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier* 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier« 
sza petitem w  nndesłanam 60 h.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 9 w rześn ia : Wiedeń, 9 września.
Wschodni teren wojenny: F ron t ru m u ń sk i: W walkach po obu stronach gościńca Petrose- 

ny—Hatczeg wojska nasze odrzuciły nieprzyjaciela na  4 km wstecz do jego pierw otnych pozy­
cyj. Nowy silny a tak  nieprzyjacielski na  praw e skrzydło tej g rupy  spowodował jej cofnięcie do 
poprzednich pozycyj.

K ilka prób nieprzyjaciela, by z wojskiem  i z kaw aleryą posunąć się naprzód ku wzgórzom 
na zachód od Csik-Szereda, zostało udarem nionych. Z resztą położenie niezm ienione.

F ront generała  kaw aleryi arcyksięcia K a ro la : Po w ielu darem nych szturm ach znacznych 
sił nieprzyjacielskich na wzgórza na  wschód od doliny Cibo opanow ał nieprzyjaciel n iektóre 
części tego odcinka frontu. Na innych częściach naszego fron tu  karpackiego panow ał wczoraj 
stosunkow y spokój. We wschodniej Galicyi na południow y wschód i n a  południe od Brzeżan 
próbował nieprzyjaciel wczoraj znow u przełam ać nasze linie, został jednak  wszędzie odrzucony 
w śród jak  najw iększych s tra t dla siebie. Szczególnie podnieść trzeba dzielne zachowanie się 
walczących w tej okolicy wojsk otom ańskich. W tych walkach nieprzyjaciel utracił 1000 żołnie­
rzy  w jeńcach i 5 karabinów  m aszynow ych.

F ro n t generała m arszałka polnego ks. baw arsk iego : Położenie niezm ienione.
Włoski teren wojenny: Nieprzyjacielski ogień działowy ożywił się po południu na froncie 

m ięezy Monte Santo a m orzem . Także na  froncie tyrolskim  Włosi bezskutecznie ostrzeliw ali 
wiele odcinków. O dparto nieprzyjacielskie patro le  i oddziały, k tóre n a  k ilku punktach usiłow ały 
posunąć się naprzód. Włoski okręt pow ietrzny pod N abresiną rzucił bomby, nie w yrządzając 
szkody.

Południowo-wschodni teren wojenny: U c. i k. wojsk żadnej zm iany.
Zastępca szefa sztabu generalnego  von  Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

B udapeszteński „Az E st“ d o n o s i: W edle nad­
chodzących wieści, w zrasta liczba pojm anych 
w T urtukan łe  Rum unów.

Do dzisiejszego południa m iano ich naliczyć 
już 25.000. O stateczna cyfra w yniesie pew no 
około 30.000.

Do berlińskiej „Tagi. R undschau" donosi jej 
spraw ozdaw ca w ojenny, że szef sztabu  gene­
ralnego gen. m arszałek  Hindentsurg przybył na 
front zachodni.

T en sam  dziennik donosi via Haga z Londy­
nu, iż kontrakcya na zachodzie daje się uczu- 
wać szczególnie energicznie od 4 8  godzin w 
formie niezwykłego wzrostu ognia artyleryjskiego, 
zw łaszcza pod Lens.

H am burski „Frem denblatt*  pow ołuje się na 
petersbursk iego  korespondenta „Daily News®, 
k tóry  cyfrę żołnierzy rosyjskich na  froncie r u ­
m uńskim  oblicza n a  70 do 80 tysięcy.

Główne zadanie m iała na razie w ykonyw ać 
R um unia w łasnem i siłami.

G enerał Russkij oświadczył spraw ozdaw cy 
„Russkoje Słowo", iż walki w Dobrudży m ają 
dla Rosyi ogromne znaczenie, dlatego je s t tam  
w szystko przygotow ane nadzw yczaj starannie . 
R osyjska arm ia w D obrudży składa się z n a j­
lepszych pułków . Obok R osyan znajdują się 
też tam  angielskie, belgijskie i francuskie wojska 
specyalne. Są też ochotnicze w ojska serbskie.

„Journal de Genewe" donosi, iż możliwem 
jest usunięcie generała Sarraila. Przyczyną u s u ­
nięcia m a być konflikt m iędzy Sarrailem  i 
Briandem, k tó ry  żądał natychm iastow ego ro z ­
poczęcia ofenzyw y n a  Bałkanie.

Niemieckie urzędowe sprawozda­
nie o zwycięstwie Legionistów.

B erlin, 9 w rześnia. 
W szystkie dzienniki niem ieckie p rzed ruko­

w uje obszerne spraw ozdanie głównej kw atery  
niem ieckiej pt. „Rosyjska ofenzywa le tn ia11. W 
I. części tego spraw ozdania („w alka o Kowel")

spotykam y w 2 m iejscach w zm ianki o Legio­
nach.

Mówię,c o w alkach  pod H ruziatynem  i Kostiu- 
chnów ką, pow iada spraw ozdanie:

„W tych walkach odznaczył się szczególnie Le 
gion Polski, który w śmiałym kontrataku ode­
brał wrogowi ważny teren".

W  innem  m iejscu  czytam y:
„Szeroki luk  dokoła Ł ucka trzym ają, silne 

niem ieckie oddziały, austyack ie zw iązki i od­
ważni polscy legioniści".

Fantastyczne iluzye koalicyi,
Monachium, 9 w rześnia.

„M uenchener N eueste N achrich ten" donoszą, 
że n ad  Sekw aną i Tam izą w ywołał pew ną kon- 
sternacyę zapał, z jak im  B ułgarya przy ję ła  n o ­
w ą w ojnę z 'R um unią oraz św ietne p rzygotow a­
nie a rm ii bułgarsk iej do m arszu  n a  Dobrudzę.

Agenci bowiem koalicyi k arm ili rządy  swoje 
p lo tkam i o tem , jakoby^ B ułgarya sk łan iać  się 
m ia ła  do porzucenia swoich sojuszników , przy­
czem zm ianę fron tu  uskutecznionoby drogą ab- 
dykacyi k ró la  F erd y n an d a  i objęcia rządów  
przez następcę tronu , pod w arunkiem , że koali­
eya m usiałaby  B ułgary i przyznać w iększą część 
M acedonii serbskiej oraz granicę Enos—Midia.

W  rząslzie nowy k u rs  m iało w prow adzić w stą ­
pienie doń Genadiewa.

B ajk i podobne znajdow ały wiarę, w Londynie 
i Paryżu.

Wojna z Rumunią.
Ofenzywa rumuńsko-rosyjska.

K orespondent „M orgenzeitung" donosi z wo­
jennej kw atery  prasow ej pod d a tą  8 w rześnia: 

R um uni praw ie przez tydzień posuw ali się w 
Siedm iogrodzie i w B anacie bardzo wolno i z 
przeszkodam i. Dopiero wczoraj otrzym aw szy 
posiłki i m ateryały  w ojenne, ruszy li w w ielu 
p u n k tach  szybszym m arszem .

W  obszarze Petroscny  w ojska rum uńsk ie , k tó ­
re przez przełęcz V ulkan w targnęły  do kom ita tu  
Hatszeg, posuw ają się dalej. Rozwinęły się 
w alk i po obu stronach  drogi, prow adzącej z Pe- 
troseny, z okolicy górskiej, do doliny Hatszeg, 

Na w schodnim  froncie Siedm iogrodu, gdzie 
przeciw nik d o tarł przedw czoraj do obszaru gór­

nego M arosu, u  u jśc ia  Toplicy, nie posunął się 
jeszcze poza miejscowość tej nazwy.

Na Bukow inie a tak i rosyjskie trw a ją  w d a l­
szym ciągu, pozostały one jednak  bez żadnego 
sukcesu. W  obszarze n a  wschód od Jakobeny, 
a ta k u ją  Rosyanie nadzw yczaj zacięcie 1292 m e­
trów  górę M esticanesci, k tó ra  zam yka od półno­
cy drogę do Dorna W atry . Góra ta , n a  k tórej już 
w zim ie 1914-15 roku  odparto  krw aw o wiele 
ciężkich a taków  rosyjskich, była także podczas 
w alk  lipcow ych atakow aną. Także i tym  razem  
nie udało  się nieprzyjacielow i zdobyć jej. R ó ­
wnież nowe a tak i po obu stronach  Czeremoszu 
były bezskuteczne.

Między D niestrem  a  Złotą Lipą, gdzie wczoraj 
i przedwczoraj cofnęliśm y się n a  nowe stanow i­
ska na  wschód od H alicza, R osyanie nadzw y­
czaj zacięcie a ta k u ją  nasz front, dotychczas je ­
dn ak  nie przełam ali go w żadnym  punkcie.

Major Nlorath o zdobyciu Tutrukanu.
M ajor M orath w „B. Tagbl." przypisuje zdo­

byciu T u trakanu  przez Bułgarów  wielkie zna­
czenie. Stw ierdza, że wogóle rum uńskie fortece 
na południowym  brzegu Dunaju pochodzą z no­
wszych czasów i odpow iadają wszelkim w ym o­
gom nowoczesnej walki. Posiadają one wieże 
pancerne i dobrze w ybudow ane pozycye dla ba- 
te ry j; przytem  podczas 2 la t swej obłudnej po ­
lityki, R um unia zapew ne zaopatrzyła fortece w 
najbardziej w yrafinow ane środki obronne.

Roia Rumunii w planach koalicyi,
D ohize poinform ow ane „M iinchener Neueste 

N achr.“ pisze w następujący sposób o celach 
rosyjsko-rum uńskiej ofenzywy i o środkach, ja ­
kie państw a te  w raz z innym i członkam i koa- 
łicyi przedsiębrały , celem ich osiągnięcia. A u- 
stry a  pod naporem  nagrom adzonych wojsk k o a ­
licyjnych przy pomocy now o-pozyskanego sp rzy ­
m ierzeńca Rum unii, m iała otrzym ać drogą przez 
Siedm iogród cios ostateczny niszczący ją  m ili­
tarn ie , a przez to  odsłaniający flanki państw a 
niem ieckiego. W planie tym  jednakow oż liczono 
się przedew szystkiem  tylko z możliwością woj­
ny z A ustryą i Niemcami, gdyż żywiono n a­
dzieję, w yzyskania daw no już przebrzm iałej n ie­
chęci bułgarsko-tureclriej, celem  uzyskania od 
B ułgaryi w wojnie z Rum unią, choćby stano­
w iska neutralnego. W tym  celu poczyniono da- 
ł e k o  i d ą c e  o b i e t n i c e  za pośrednictw em  
posła rum uńskiego w Sofii, n ie w ahając się n a ­
w et zobowiązać do kencesyj terytoryalnych pod 
postacią serbskiej Macedonii, Kawaili a nawet Ni- 
szu i Pirotu, w razie  gdyby Serb ia o trzym ała 
rekom pensatę w Bośni i H ercegow inie. T u był 
jednak  punk t najsłabszy w szystkich planów  
koalicyjnych, gdyż zapom niano o trak tacie  bu­
kareszteńskim  i o stanow isku, jak ie  w niem  za­
jęła R osya i R um unia a  także o tem , że w Buł­
garyi pam ięć tego fak tu  żyje głęboko.

Podróż  w. ks. Mikołaja do  Rumunii.
„Vos. Ztg* donosi ze Sztokholm u: W. książę 

Mikołaj M ikolajewiez oczekiw any jes t w Kijo­
wie, skąd uda się do Rum unii.

Z kotła bałkańskiego,
P r z e s ile n ie  w  Grecyi.

„Secolo" donosi z A ten, iż rząd  wciąż się n a ­
radza. Żadnej decyzyi w kw estyi interw ency; 
wojennej Grecyi niem a. Z w racają jednak  u w a­
gę zakaz rezerw istom  opuszczania swych m ie­
szkań, oraz pogłoska o powołaniu 5 roczników.

„Daily T elegraph" donosi z A ten, że panuje 
tam w ielka rozm aitość zdań  co do czasu i w a­
runków  przyłączenia się do koalicyi. To, co 
mogłoby przyw rócić jedność w k ra ju  (zapew ne 
przyłączenie się k ró la  do koalicy i?), jes t nie- 
możliwem. Król w zbrania się w ysłuchać dele- 
Lracv ostatn ich  zgrom adzeń venizelostycznych.
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N atom iast przyjm ie on tych oficerów, k tórzy  
odrzucili udział w akcyi salonickiej.

„C orriere d ’Italia“ stw ierdza, iż w chaosie o- 
becnym  trzeba podkreślić zgodę Zaim isa z Ve- 
nizelosem. Odroczenie w yborów odbyło się ze 
zgodą VenizeIosa. Jasnego jednak  poglądu na 
to, co się obecnie w Grecyi dzieje, nie ma nikt.

Ofenzywa rosyjska.
Ze sprawozdania sztabu rosyjskiego.
W  Galicyi w okolicy Horodenki dolnej, le ­

wego dopływu D niestru, zdobyły nasze woj­
ska um ocnione nieprzyjacielskie stanow isko i 
odrzuciły przeciw nika ku  północnem u zacho­
dowi. Liczba jeńców  dotychczas policzonych 
dosięga 4500, w tem  2000 Niemców. W dol­
nych K arpatach trw a nasz pochód naprzód da­
lej. Nasze wojska wzięły pew ną liczbę wzgórz 
i odrzuciły wiele pow tarzanych kontrataków  
nieprzyjacielskich.

W k ierunku  Brzeżan i Halicza toczy s ię  po­
m yślna dla nas walka. Dzielne wojska g en era­
ła  Czerbaczewa w yrzuciły n ieprzyjaciela z u- 
rządzonych stanow isk, ścigały go, posunęły  się 
ku zachodowi i zbliżyły się do rzeki N arajów ka, 
dopływu Zgniłej Lipy, k tó rą  po części p rzek ro ­
czyły. W okolicy Haiicza nasze w ojska obsa­
dziły kolei Halicz—Siem ikow ce—W odniki i cię­
żka i lekka a rty le ry a  ostrzeliwuję Halicz, gdzie 
nieprzyjaciel trzym a się uporczywie. Halicz na­
szymi strzałami zapalono. W ciągu walk dnia 6 
b. m. w tej okolicy wzięliśm y jeńców  45 ofice­
rów  i 5.600 żołnierzy, w śród nich 22 niem iec­
kich oficerów i 3.000 żołnierzy niem ieckich, o- 
raz 5 tureckich oficerów i 685 tureckich żoł­
nierzy. Ilość zwycięskich łupów  licży się je sz ­
cze. W K arpatach lesistych nasze posuw anie się 
naprzód trw a dalej.

Z głosów niemieckich 
o Polsce.

P o lsk a  i jej kultura —  a Rosya.
„Vossische Zeitung* zamieszcza pod pow yż­

szym tytułem  następujący arty k u ł pióra swego 
w arszaw skiego k o resp o n d en ta :

W  Niem czech, rozw ażając przeciw ieństw a 
polsko-rosyjskie, m yśli się tylko o g w a ł t a c h ,  
dokonyw anych przez rząd  rosy jsk i n a  polsko­
ści, Mniej zaś znaną je s t rzeczą, iż rów nież w 
s z e r o k i c h  k o ł a c h  narodu  rosyjskiego p a­
nuje w wysokim  stopniu  n a s t r ó j  a n t y p o l ­
s k i  i że n ig d y  nie udało się osłabić tego w ro­
giego nastro ju  i chociaż czyniono w tym  celu 
obustronne próby.

Główny powód nienawiści Rosyan do Polaków 
leży przedew szystkiem  w różnorodności s tosun­
ków kulturalnych. Jeśli p. C h o ł o n i e w s k i  
w specyalnej broszurze zwalcza to zapatryw a­
nie, tw ierdząc, iż — jak  uczą p rzykłady  h isto ­
ryczne — przeciw ieństw a ku ltu ra lne  n ie  s ta ­
w ały na  przeszkodzie porozum ienia dwóch n a ­
rodów, to zapoznaje on jed n ą  rz ecz : jeśli F ran ­
cuzi, Anglicy, Japończycy i R osyanie idą ra ­
zem; to łączy ich t y l k o  przecież c h w i l o w a  
w spólność i n t e r e s ó w .

W danym  w ypadku jednak , gdy chodzi o 
t r w a ł e  porozum ienie m iędzy dwom a n aro d a­
mi, spraw a przedstaw ia się zupełnie inaczej. — 
Gdy postawim y pytan ie, jakie specyalne p ier­
w iastki, właściwe obu k u ltu ro m , uniem ożliw iają 
porozum ienie, to w tedy Polak odpow ie: p o l ­
s k a  k u l t u r a  j e s t  z a c h o d n i ą ,  a  r o s y j ­
s k a  w s c h o d n i ą .

Prof. S tanisław  K u t r z e b a  przedstaw ił tę 
spraw ę bardzo dokładnie w niedaw no w ydanej 
książce „Przeciw ieństw a i źródła polskiej i ro ­
syjskiej k u ltu ry ". Na pierw szym  planie staw ia 
on p r z e c i w i e ń s t w a  r e l i g i j n e .  Z jednej 
s trony  kościół katolicki, dążący do w ładzy św ie­
ckiej i nie wrogi sprawom  świeckim , z drugiej 
zaś strony  kościół praw osław ny, ściśle oryen- 
talny , z jego askezą i ideałam i klasztornym i. 
N astępnie w ielką rolę odgryw ają elem enty  w y­
kształcenia, szczególnie wpływ hum anizm u, pod 
działaniem  którego rozw ijał się Polak, jako za­
chodnio-europejski typ  zrównoważonego, h a r­
m onijnego człowieka, w przeciw ieństw ie do R.o- 
syanina, wahającego się zawsze m iędzy jedną 
ostatecznością a drugą.

W skutek tego obyczaje i form y rozw ijały się 
w Polsce według wzorów zachodnich. W końcu 
w ielkie rów nież miał znaczenie w pływ urządzeń

p ań stw o w y ch : podczas gdy w Rosyi panow ał 
najskrajn iejszy  absolutyzm , w Polsce rozw inęła 
się wolność obyw atelska według wzorów z a ­
chodnich. Tyle K utrzeba.

Ze w szystkich tych przeciw ieństw  — powia­
da koresponden t — przeciw ieństw o relig ijne — 
bezw ątpienia typow o zachodnio-wsehodnie — 
jes t dla m nie najm niej decydującem .

N atom iast w szystkie inne przeciw ieństw a, o 
k tórych  mówi K utrzeba, polegają n a  tem , że 
k u ltu ra  polska jest starszg i polega na  wielo­
wiekowym , sam odzielnym  rozw oju duchowym . 
Przeciw  tej ku ltu rze starszej zw raca się n ien a­
wiść panslaw istycznego rusycyzm u.

P olska kultura je«t więc starszą, lecz nie za­
chodnią. K ultura polska nie je s t zatern n aś la ­
downictwem  tylko, lecz w y n i k i e m  w ł a s n e ­
g o  r o z w o j u  i jeśli zrzuci z siebie jarzm o ro ­
syjskie, to dopiero w tedy będzie m ogła zupeł­
nie sw obodnie się rozwijać,

K orespondent „Vossische Zeitung" w ystępuje 
n a tu ra ln ie  przeciwko tw ierdzeniu, jakoby  ku l­
tu ra  Polski była ku ltu rą  f r a n c u s k ą .  Nie po­
doba m u się też teorya bohatera powieści P rzy ­
byszew skiego „Święty g a j“, m arzącego o d u ­
chow ym  sojuszu P aryża i Polski. Zdaniem  jego, 
wojna obecna przyniesie w tym  k ierunku  do­
niosłe zm iany.
■BL”  ■"  '-!_

Ze szwajcarskich doniesień 
o losach Polski.

„Staat łtn Buade'5.
C harakterystyczny  jest a r ty k u ł „Journal de 

Geneve“ (z 22 lipca), gdyż świadczy, iż naw et 
sprzy ja jące Rosyi dzienniki szw ajcarsk ie s tra c i­
ły m iarę  w rosy jsk ie obietnice. — N aturaln ie , 
szczegóły, przytaczane w artyku le , pozostają na 
odpow iedzialności dziennika. Czytam y w n im :

Dziś jest rzeczą pew ną, że kanclerz n iem iecki 
i pan  von Jagow  udali się do W iednia celem za­
ła tw ien ia  tam  spraw y polskiej. Oto jest program 
opracow any przez w iedeńską konferencyę:

Pod posta.cią p ań stw a buforowego zostanie 
P olska utw orzoną.

Obejmować ona będzie dziewięć z dziesięciu  
guberni! Polski rosyjskie), dziesią ta  gubern ia 
S uw alska m a zostać przyłączoną do P rus. W za- 
m ian  za to, pew ne pow iaty Litwy rosyjskiej za­
ludnione w przew ażnej części przez Polaków, 
zostaną odłączone od cesarstw a rosyjskiego i 
przydzielone do przyszłego Królestwa Polskiego.

G alicya zostanie oddzielną prow incyą au- 
stryacką.

Książe jednej z dwu dynasty i kato lick ich  n ie­
m ieckich, z dynasty i saskiej albo też dynasty i 
baw arsk iej zostanie królem polskim. W ybór nie 
jest jeszcze ostatecznie zadecydow anym , lecz 
według wszelkiego praw dopodobieństw a, za trzy­
m a się na księciu  Leopoldzie baw arsk im , m łod­
szym bracie k ró la  Ludw ika, urodzonym  w roku  
1846, żonatym  z arcyksiężniczką au stry ack ą , 
córką cesarza F ran c iszk a  Józefa.

Pod berłem  m onarchy  niem ieckiego, K róle­
stwo Polskie zostanie ściśle zw iązane z cesar­
stw em  przez konweracyę wojskową, oraz kon- 
wencyę ekonomiczną. Nie zostanie dopuszczoną 
jako  część in teg ra ln a  zw iązku niem ieckiego, 
gdyż nie jes t pożądanem  zwiększenie w R eich­
stagu  liczby deputow anych kato lick ich  i p o l­
skich. Ono nie będzie ani,. „B undesstaatem “ an i 
„R eicbslandem “ jak  A lzacya—L otaryngia; ono 
będzie „Staat im Bundę'5.

Takim jest program niemiecki, który  jeżeli 
nie zajdzie żadna nowa kom plikacya, zostanie 
w bardzo bliskiej przyszłości w prow adzonym  w 
w ykonanie.

A Rosya?
Niczego dobrego nie m oic się Polska spodzie­

wać od obecnej rady ministrów. W pływ p arty i 
reakcyjnej i b iurokratycznej, .sam ą naw et wolą 
cesarską częstokroć szachuje, i to jes t powodem 
wielkiego zaniepokojenia dla Polaków.

KRONIKA.
Kraków, sobota 9 września.

Tow. M arya B artkow ska, robotn ica-em erytką 
fabryki ty ton iu  w K rakow ie, żona długoletniego 
sk arb n ik a  organizacyi robotników  tytoniow ych, 
zm arła  w 54 ro k u  życia. Z m arła  należała  od sze­
regu la t do tych  cichych, a gorliw ych pracow nic 
nad  uśw iadom ieniem  i zorganizow aniem  robo­
tn ic  w organizacyi socyalistycznej.

Pogrzeb zm arłej tow arzyszki odbył się we 
w torek. Cześć jej pam ięci!

Brak ziem niaków w Krakowie w ostatn ich  
dniach p rzybrał rozm iary  do tąd  niebywałe. Ani 
w sklepach m iejsk ich  an i n a  p lacach  targow ych 
nie m ożna ich dostać za żadną cenę. W  czasach 
przedw ojennych w tym  czasie codziennie n a  p la  
cu Szczepańskim  w idać było 40—50 fu r n a ład o ­
w anych  ziem niakam i z K rólestw a Polskiego, 
sprzedaw anem i po 40 hal. za m iarkę, dzisiaj ce­
n a  ta  w ynosi 1 kor. 20 hal. a  ziem niaków  nie do­
stan ie  an i n a  lekarstw o. M iejskie b iuro  aprow i- 
zacyjne mogłoby zorganizow ać znaczniejszą ich 
dostawę, z K rólestw a Polskiego, gdzie urodzaje 
są bardzo ładne i podaż tow aru  bardzo znaczna. 
Ludność k rakow ska tym czasem  ziem niaków  nie 
m a, n a to m iast agenci i hand larze wywożą j« 
m asam i na  zachód.

Brak zapałek. W niek tórych  sklepach k rak o ­
w skich zabrakło od k ilk u  dni zapałek z powodu 
w ykupna ich przez publiczność w przew idyw a­
n iu  podw yższenia cen, jak ie  pociągnie za sobą 
o sta tn ie  dodatkow e opodatkow anie tego a r ty ­
kułu .

Nowy sklep miejski. M iejskie biuro aprow iza- 
cyjne podaje do w iadom ości, iż z dniem  11 wrze­
śn ia  b. r., to jest w poniedziałek o tw iera now y 
sklep przy ulicy św. Anny 1. 4, przeznaczony na  
w yłączną sprzedaż jarzyn  i owoców. Ceny tych­
że artyku łów  będą znacznie niższe od cen targo­
wych.

Kurs muzyczny przy U niw ersytecie Ludow ym  
przyjm uje uczniów  n a  lekcye śpiew u chóralne­
go i gry n a  skrzypcach. W pisy od godz. 3 do 4 
po południu  codziennie, z w yjątk iem  św iąt, 
trw a ją  do dn ia  15 b. m. w czytelni U niw ersytetu  
Ludowego, ul. Dunajew skiego 1. 7, I. piętro.

Marszałka krajowego S tan isław a Niezabitow- 
skiego, jak  donosi c. k. b iuro  koresp., p rzy ją ł 
wczoraj na  dłuższej audyencyi arcyksiąże F ry ­
deryk.

Jeńcy Polacy w obozach niemieckich. Rząd 
niem iecki przedsięw ziął te raz  rozległą akcyę w, 
k ie ru n k u  opieki n ad  tysiącznym i zastępam i jeń ­
ców polskich, którzy przebyw ają w obozach kon 
centracyjnych, rozm ieszczonych po całem  tery- 
toryum  Rzeszy niem ieckiej. W tej spraw ie od­
bywały się już od dłuższego czasu pertrak tacye , 
prow adzone przez polityków  w arszaw skich z 
rządem  niem ieckim .

U dała się przed k ilk u  dn iam i delegacya oby­
w ateli w arszaw skich do kanclerza  Rzeszy B eth- 
m ana-H ollw ega. W skład  deputacyi wchodzili: 
pp. m ecenas Dziewulski, inż. C zajkow ski oraz 
poseł Lem picki.

D eputacya p rzedstaw iła  kanclerzow i potrzebę 
i konieczność odrębnego traktowania jeńców  
narodowości polskiej, k tó rych  należy jak  n a jry ­
chlej odosobnić w osobnym obozie i złagodzić 
im  sm u tn ą  dolę niewoli. K anclerz Rzeszy nie­
m ieckiej p r z y c h y l i ł  s i ę  do słusznych po­
stu la tów  i obiecał w k ró tk im  czasie postarać  się 
o potrzebne zarządzenia.

Ja k  słychać, zarządzenia te w ejdą w n ajb liż­
szym  czasie w życie. Jeńcy Polacy um ieszczeni 
zostaną w jednym  obozie, k tóry  będzie odpowie­
dnio urządzony i zaopatrzony w biblioteki, czy­
teln ie  oraz urządzen ia  hygieniczne i san itarne . 
W edług lis t urzędow ych zgłosiło przynależność 
do narodow ości polskiej 26.000 jeńców, w ziętych 
do niew oli od początku kam panii.

Repertuar teatru im. i. Słowackiego.
Sobota: „Fałszywy krok“ (nowość).
Niedziela po południu: „Ciocia z Honfleur"; wieczo­

rem: .Fałszywy krok".
Poniedziałek: „Fałszywy krok".
Wtorek : „Fałszywy krok".
Środa: „Modne małżeństwo" (ceny popularne).
Czwartek: „Fałszywy krok".
Piątek: „Kawiarenka".
Sobota: .Dramat Kaliny".
Repertuar miejskiego teatru ludowego.
Sobota: „Dookoła miłości".
Niedziela po południu: „Skalbmierzanki1: wieczorem: 

„Wicek i Wacek".
Poniedziałek — teatr zamknięty.
Wtorek: „Wicek i Wacek".
Środa — teatr zamknięty.
Czwartek: „Piękna Marsyliarika".
Piątek: „Księżniczka Czardasza".
Sobota: „Księżniczka Czardasza".
Niedziela po południu: „Wicek i Wacek"; wieczorem; 

„Piękna Marsylianka*. ______________

Zgłoszenia na jednoroczny i dwuletni

lis d p i  s iH s ij i s ir ó y
oraz na kom plet kl. V. i VI. gunri. przyjm uje się 

w lokalu ku rsu  
ulica Karmelicka L. 56, II. piętro 
w godzinach od 11—1 i od 6—8.
Nauka rozpocznie się 15 września. 3 wg
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Poległe! braci.
Więc gdy rozkaz ów srogi wydali, 
żeśmy od Was odbiegli daleko, —
Wyście ̂ bracia za krwawą tą rzeką 
jako warta niezłomna zostali...
Myśmy poszli — cokolwiek się zdarzy — 
Mierzyć ziemię krokami krwawemi,
Wyście zasię przyklękli u  ziemi, 
jako czujne wedety na s traży !
Jako stróże Wolności i gońce 
i ziem onych przysięgli szermierze, 
wieczne z ziemią czyniący przymierze, 
niezwalezonej reduty obrońcę!...
O serdeczni! O Bracia kochani! 
zali Wy tam czujecie daleko, 
jak Wam serca za krwawą tą rzeką 
cześć i ukłon żołnierski ślą w dan i! ?
Jak w noc ciemną, przy świetle ogniska, 
kiedy długie zawiedzieni rozmowy,
Wasz nam orszak powraca widmowy,
Wasze drogie na ustach nazw iska!...
Wzrok nasz błąka się w cieniach sierocy, 
słuch naprzeciw wychodzi Wam czule — 
ale stamtąd li świszczą wciąż kule, 
li granaty wciąż wyją po nocy...
Nie jednego my chcieli już razu 
ku Wam w krwawej pospieszyć odsieezy — 
już my rwali bagnety ku rzeczy — 
jeno Bracia... pilnujem „rozkazu"!
Ale coraz — wszak dobrze to znacie — 
to wszak często, och często się zdarza... 
na Wołczecku — u bramy cmentarza — 
od nas w krwawej zagości ktoś szacie...
Więc tam szyldwach, co stoi przy drodze, 
wraz go wstrzyma na kroków połowie:
„stój! kto idzie!? — „swój!“ — duch muodpowie— 
„ Hasło.!? “ — „Polska! — Zluzować przychodzę!"

J ó zef M ączka.  ”

Na postoju, 17/Y1I1 1916.

Legiony na polu bitwy.
Pierwsza brygada na Wołyniu. 

Z u c h w a ły  w yw ia d .
„Oddziały Legionu Polskiego natarły 

.ii„ rr z powodzeniem na południe od Hule­
wicz nad Stochodem...“

Komunikat austryacki 
z 16 sierpnia.

„Oddziały Legionu Polskiego doko­
nały w okolicy Hulewicz z powodze­
niem krótkiego natarcia..."

Komunikat niemiecki 
z 16 sierpnia.

Od dłuższego jńż czasu n a  pozycyach I. bry­
gady p anu je  spokój, p rzeryw any jeno pojedyn­
kiem  arty le ry jsk im , nocną p racą  patro li na  ze­
w nątrz  i um acn ian iem  okopów n a  w ew nątrz. 
Służba patrolow a, w k tórej celuje specyalnie 
kom pania 2 ba ta lionu  III. z 1 pułku , przyniosła 
bardzo cenne w skazów ki co do zam iarów  i po- 
zycyi wroga. Postanow iono skorzystać z tego, by 
w noc z 15 na  16 sie rpn ia  urządzić nadzw yczaj 
śm iałą  w ypraw ę d la zbadania bliższego s tan o ­
w isk nieprzy jacielsk ich ; zwłaszcza, iż po jm ani 
do niew oli jeńcy rosyjscy, udzielili ciekaw ych, 
ale sprzecznych w skazów ek co do rozłożenia i 
ch a rak te ru  sił, sto jących już od dłuższego czasu 
naprzeciw ko długiego fron tu  1 i 5 pu łku  naszej 
piechoty.

Z rozporządzenia kom endan ta  brygady, pułk. 
S. i m ajo r B. (w zastępstw ie ppułk. Berbeckiego 
stojącego n a  czele 5 płk. Zuchow atych) w ybrali 
ze swoich pułków  po jednej kom panii d la w yko­
n an ia  bardzo śm iało nakreślonego p lan u  nocnej 
w ypraw y w k ie ru n k u  R udki Sitowieckiej i Si- 
towicz nad  Stochodem . Z p u łk u  1 m iała  w y ru ­
szyć kom pania 2 porucznika Sasa, z p u łk u  5-go 
kom pania 5-ta por. Krzyżanow skiego. Obydwie 
kom panie m iały  działać najzupełniej n iezale­
żnie, łącząc sw ą akcyę jedynie w końcowym  o- 
kresie w yw iadu. A rty łerya silnym  ogniem  przy­
gotow ała a tak , rozpoczynając strze lan ie h u ra ­
ganowe o wpół do 10-ej wieczorem  15 sierpnia.

Równocześnie kom pania 5 por. K rzyżanow ­
skiego opuściła^pkopy i rozw inęła się przed p la ­
cówką, biorąc k ieru n ek  w stronę zam askow anej 
redu ty  m oskiew skiej w  daw nych okopach 6 pp., 
tkóre b iegną rów nolegle do przedpola okopów 
5 pu łku  Zuchow atych. Oddział por. K rzyżanow ­
skiego sk ładał się z dwóch plutonów  (por. Koca 
i Sm olenia) oraz z jednego p lu tonu  (sierż. Nie- 
czuji) z kom p. 7, k tó rych  zadaniem  było bezpo­
średnio zaatakow ać w zm iankow aną redu tę . O­

słonę praw ego skrzydła a tak u jący ch  stanow ił 
p lu ton  z kom panii 8 podpor. Zajchowskiego, o- 
słonę lewego — jeden p lu ton  z kom panii por. 
Złom a z 1 pu łku .

Porucznik  Sas w ydaw ał równocześnie n as tę ­
pujące rozka.zy swoim ludziom  n a  odcinku re ­
zerwowym  1 p u łku : „K om pania zaa tak u je  wieś 
R udkę S itow iecką od strony północnej — pleca­
k i złożyć, chlebaki w ypełnić am unicyą. K apral 
Herzog w yruszy z oddziałem  w sile 15 ludzi 
przez k ładkę n a  S taw oku, dopływie Stochodu, 
w k ie ru n k u  daw nych okopów 6 pp., n a  praw o 
wskos zaa taku je  n ieprzy jacielską placów kę.przy 
trzech gruszach, używ ając do tego g ranatów  r ę ­
cznych i ognia karabinow ego. Gdy usłyszy a ta ­
k u jącą  od strony północno-w schodniej kom pa­
nię 5 pp. przetnie d ru ty  i ruszy  do szturm u. Re­
szta kom panii przepraw i się przez Staw ok i z a j­
dzie n a  tyły okopów m oskiew skich".

O godz. 9 m in. 25 rozpoczął się bardzo silny 
ogień arty le ry jsk i, k tó ry  trw a ł k w ad ran s czasu. 
Okopy rosy jsk ie i re d u ta  zostły zasypane poci­
skam i ognia i żelaza. N iestety, z powodu zbyt 
ciem nej nocy ogień zaporowy, m aiący  przeciąć 
drogę uciekającym  w popłochu M oskalom i za­
palić Śitowicze, nie odniósł należytego sku tku .

Kiedy kom pania 5 o godz. 9 m in. 40 rozpoczę­
ła  posuw ać się lin ią  ty ra lie rsk ą  n a  redutę, p a ­
nowało tam  głębokie m ilczenie. Nie odzywał się 
an i jeden strza ł karabinow y, nie w ybuchła ża­
dna ra k ie ta  m oskiew ska... kom pania, k tó rą  pro­
w adził pp. Koc podchodziła stopniowo coraz b li­
żej do reduty . Już zw ykły okrzyk „hurra"  m iał 
przerw ać nocną ciszę... Ciemne sylw etki n a ­
szych żołnierzy zarysow ały się n a  tle  w ystającej 
reduty . Zam igotały w błysku pękającego szrap- 
nela, bagnety. P ierw sze szeregi już na okopach 
m oskiew skich... Cisza. W róg „w ywiał", pozosta­
w iając red u tę  i przylegające fortyfikacye n a  ła ­
skę losu, uprzedzony dotkliw ym  ogniem  a rty le ­
ry jsk im .

Niezwłocznie po zajęciu redu ... naw iązano łą ­
czność z obu plu tonam i, osłan iającym i skrzydła 
Podsłuchy, w ysłane naprzód, stw ierdziły obe­
cność M oskali za re d u tą  w odległości k ilkudzie­
sięciu kroków. W tem  n a  przedpiersie r.eduty 
p ad a ją  trzy  g ran a ty  ręczne. W ybuch ich m ie­
sza się z groźnym  ogniem  karabinow ym  ze s tro ­
ny  naszego ubezpieczenia lewoskrzydłowego. — 
Ogień ten  zm usił M oskali do zaprzestan ia  wszel­
kich prób k o n tra tak u .

W tej chw ili kom pania por. Sasa, k tórej czte­
ry  p lu tony  pod wodzą sierżantów  Szaneckiego, 
Śmilowskiego, K antora i T racza zajęły w yzna­
czone stanow iska, usłyszaw szy wybuchy g ran a ­
tów  ręcznych i strzały  karab inow e od strony  za­
chodniej, ru szy ła  n ieośtrzeliw ana przez w roga 
naprzód. W  połowie lin ii ty ra lie rsk ie j n atkn ię to  
się n iespodzianie n a  ubezpieczenie rosyjskie, 
złożone z k ilk u  ludzi, którzy  niezw łocznie ucie­
k li i sk ry li się w krzakach . L inia nasza szła j e ­
szcze jak ieś 200 kroków, kiedy praw e jej skrzy­
dło natknęło  się n a  opuszczone okopy rosyjskie, 
lewe zaś skrzydło, wyszedłszy n a  lekkie w znie­
sienie, spostrzegło z odległości 80 kroków  ucie­
kających  biegiem  przez drogę do Sitowicz Ro­
sy an. Po chw ili odezwały się z za drogi R udka 
S itow icka—Śitowicze dw a k arab iny  m aszynow e 
i zupełnie od tyłów  naszych idący karabinow y 
ogień z za rzeki Stochodu. Po przeczekaniu  tego 
ognia w ysłał por. Sas patro le w k ie ru n k u  Sito­
wicz. P atro le  te n a tra fiły  n a  nowe, opróżnione 
okopy rosy jsk ie  przy drodze, n a to m iast po 
przejściu  drogi ostrzelane zostały salw am i ro ­
syjskiej piechoty i cofnęły się do kom panii. Po 
połączeniu się, z oddziałem  k ap ra la  Herzoga, o- 
koło godz, 1 w nocy, kom pania por. Sasa wyco­
fa ła  się do swoich okopów. Należy podnieść, iż 
k ap ra l Herzog w ypełnił swe zadanie w zupeł­
ności, rzucił się n a ty ch m iast po strza łach  5 kom  
pan ii do sz tu rm u  na w edety rosyjskie, spędził 
je, zm ieszał całą rotę (kom panię) rosyjską.

Cała w ypraw a obydwu kom panii przyniosła 
bardzo cenny m atery a ł co do rozlokow ania sił 
wroga. Prócz tego przeszkodzono M oskalom  w 
u m acn ian iu  pozycji. Jeńców  nie zdołano zagar­
nąć wobec szybkiego cofania się wroga.

S tra ty  m inim alne. W kom panii por. Sasa ra n ­
nych dwóch. W kom panii por. K rzyżanow skiego 
zabity jeden szeregowiec nad  ranem , kiedy sta ł 
n a  wedecie.

Polemika o Wilhelmie II. 
między sprzymierzeńcami.
„Rossyjskij G rażdanin", organ praw icow y, p i­

sze z powodu mowy A sąu itha  o sądzie nad  W il­
helm em  II.:

„Przyw ódca m asonów  angielsk ich  s ir  A sąuith  
w tych d n iach  zrobił deklaracyę, k tó ra  w prow a­
dziła w zachw yt w szystkich „republikanów  m ię­
dzynarodow ych". Głowa rząd u  parlam en tarnego  
w Anglii p. A sąu ith  oświadczył o swej niezło­
m nej decyzyi pociągnięcia do odpowiedzialności 
za popełniane przez Niem cy przestępstw a wszy­
stk ich  w inow ajców , k im kolw iek oni są i bez 
względu n a  ich wysokie stanow isko. „Nowoję 
W rem ia" z zadowoleniem  podkreśla , że słowa o- 
sta tn ie  dotyczą cesarza W ilhelm a II. A sąuith  
więc obiejcuje reałizacyę m arzen ia  m asonów  o 
trybunale  m iędzynarodow ym  z działaczów  p a r ­
lam en tarnych  i adw okatów , k tó rem u  oddany 
będzie pod sąd  sam  ukoronow any k ierow nik 
Niemiec. Posiedzenia tego try b u n a łu  będą ta k  
uroczyste, iż zaćm ią w szystk ie tegoż rodzaju  są* 
dy w Anglii, jako  to n ad  królową szkocką, Ma- 
ryą Stuart i Dziewicą Orleańską. H istorya do­
wodzi, że Anglicy są m istrzam i w sztuce bezli­
tosnego k a ra n ia  wrogów, k tórzy  w padli w ich 
ręce. W ątpić o tem , że A sąu ith  i Comp. w yda­
dzą wyrok śmierci na cesarza W ilhelma II. n ik t 
ze znających m ściwość „oświeconych żeglarzy" 
nie będzie.

Na drodze jednak  swej decyzyi niezłom nej p. 
A sąu ith  tra fi na  drobną przeszkodę: cesarz W il­
helm  sam  przed sąd  p. A sąu itha  nie s taw i się i 
.przeto trzeba będzie podsądnego siłą dostaw ić 
do Londynu. Urzeczyw istnić tego w łasnem i si­
łam i Anglicy, którzy n a  swoim froncie w ciągu 
dwóch la t w ojny posunęli się o paręset metrów, 
nie będą m ogli w żadnyin razie! A więc ro la  ko­
m isarza sądowego, k tó ry  zawieźć m a do Londy­
n u  koronow anych k siążą t n iem ieckich  d la  ucie­
chy gaw iedzi londyńskiej, będzie zlecona Rosyi. 
Nasz naród  m ęczeński i m ężną naszą  arm ię  zo­
bow iązuje p. A sąu ith  i jego „tow arzysze" do 
w alczenia n iety lko póty, póki nasi w ytrw ali, 
m ężni i silni wrogowie — Niem cy n ie u zn a ją  się 
za złam anych i póki nie zgodzą się n a  pokój ko­
rzystny  i honorow y d la Rosyi, lecz dopóty, do­
póki p an u jąca  w Niem czech dynastya  H ohen­
zollernów nie będzie zrzucona z tro n u  przez ba­
gnety rosyjskie. Tylko ogarn ia jącym  w szystkie 
narody szalem  moralnym, m ożna objaśnić dziką 

'p ropagandę, n arzu ca jącą  Rosyi niegodną rolę 
w ojow ania do nieskończoności do zupełnego zni­
szczenia sąsiedniego zbrojnego n arodu  n iem ie­
ckiego, k tó ry  przecie nie w yda swego cesarza, 
póki będzie w Niemczech choć jeden orężny 
człowiek". ,

Mowa era gospodarcza.
Tow. H enryk C u n o .w  zamieszcza w jednem  

z niem ieckich pism socyalistycznych pod po ­
wyższym tytułem  artykuł, k tó ry  podajem y w 
streszczen iu : •

W ojna światowa w ciągu dwóch la t spow o­
dowała zupełny przew rót w calem  naszem  ży­
ciu gospodarczem  — przew rót, jakiego z po­
czątkiem wojny n ik t nie mógł przewidzieć.

T eoretycy ekonom iczni tw ierdzili stanowczo, 
iż po roku  wojny życie gospodarcze Europy 
zostanie w zupełności zdruzgotane. Tym czasem  
mimo dw uletniego trw an ia w ojny, życie gospo­
darcze państw  w ojujących nie zostaip zni­
szczone.

Przeciw nie, niektórzy, w skazując na to, iż 
nietylko rolnicy, w ielcy przem ysłow cy i dostaw ­
cy wojskowi, lecz także część rękodzielników  i 
robotników  m ają podczas w ojny bardzo w yso­
kie zarobki, tw ierdzą (zupełnie fałszywie zre­
sztą), iż wojna nie wpływ a tak  z"le na  ogólny 
m ajątek  narodow y i siłę kapitału .

Ludzie ci zapom inają, iż zyski jednych po ­
chodzą z kieszeni drugich i że tak  zw any m a­
jątek  narodow y polega nietylko na pieniądzach, 
lecz także na ilości środków spożywczych, su­
rowców, fabrykatów  i półfabrykatów , a więc 
rozporządzainych wyrobów tak  dla indyw idual­
nej, ja k  i dla produkcyjnej konsum cyi. Dla każ­
dego m usi być jasnem , iż ta  część m ajątku n a ­
rodowego, polegająca na  w artości tow arów  wszel­
kiego rodzaju n i e  p o w i ę k s z a  s i ę  o b e -  
c n  i e. Obecny nadm iar pieniędzy pochodzi stąd, 
iż części m ajątku narodow ego, k tó re dawniej 
były w form ie tow arów (jako kapitał tow aro­
wy), dzisiaj są w form ie pieniędzy (jako kapi-. 
tał pieniężny).

W skutek tego jednak  naród  niem iecki nao- 
gół wcale się nie wzbogacił. W szystkie p ań ­
stwa, prow adzące wojnę, mniej tub  więcej 
zm niejszyły swoje zapasy środków spożyw ­
czych, surowców i fabrykatów  — w iększą zaś 
część uzyskanych z tego pieniędzy wydały na 
koszta wojny. W szystkie te państw a będą m u­
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siały po wojnie produkow ać te tow ary po d a ­
leko wyższych cenach.

J e ś l i  j e d n a k  w o j n a  z j e d n e j  s t r o n y  
z n i s z c z y ł a  n i e k t ó r e  s i ł y ,  to z d r u g i e j  
s t r o n y  obudziła ona także nowe. Dotyczy to 
przedew szystkiem  w znacznej m ierze techniki.

Działalność w niem ieckich iaboratoryach i 
w arsztatach doświadczalnych nietylko nie usta­
ła, lecz naw et zw iększyła się.

Okazało się koniecznem  w miejsce b rak u ją ­
cych m ateryałów  surow ych i pomocniczych stw o­
rzyć nowe, będące jeszcze do rozporządzenia 
środki pomocnicze racyonalnie w yzyskać, a  m e­
tody produkcyjne dostosować do w ym agań, n a ­
rzuconych przez wojnę. W szystkie te  zadania 
doprowadziły do całego szeregu najrozm aitszych 
w y n a l a z k ó w  i u l e p s z e ń  technicznych — 
szczególnie w przem yśle chemicznym  i m etalo­
wym.

Techniczny rozwój budow y okrętów , jaki wi­
dzimy podczas wojny, i budowa handlowych 
łodzi podw odnych jes t tylko jednym  p rzy k ła ­
dem  tego procesu.

Również na  innych polach procjukcyi m ożna 
zaobserw ow ać postępy tego rodzaju. W ojna sp o ­
wodowała także zm iany w technice produkcyi, 
jakie przed w ojną uw ażano za niemożliwe.

Cały szereg fabryk  m usiał podjąć produkcyę 
całkiem nowych artykułów . Optyczne fabryki 
m usiały np. sporządzać g ranaty , zapalniczki, 
patrony  itp. W dotychczasow ych m etodach pro­
dukcyi m usiano wprowadzić zupełne lub czę­
ściowe zm iany i ulepszenia.

W ten  sposób wiele przedsiębiorstw  przeszło 
szkołę przew rotów  technicznych i nowoczesnej 
masowej fabrykacyi, tak  potrzebnej dla obe­
cnych ogrom nych dostaw  w ojskowych. Są one 
obecnie pod względem techniki fabrykacyi w 
d a l e k o  w i ę k s z y m  s t o p n i u  p r z y s t o s o ­
w a n e  d o  i n t e n s y w n e j  m a s o w e j  p r o ­
d u k c y i .

Przystosow anie się przedsiębiorstw  do m aso­
wej produkcyi spowoduje tendencye do koncan- 
tracyi przedew szystkiem  przem ysłu m aszynow e­
go, który  po wojnie ogrom nie się rozw inie, i 
przem ysłu am unicyjnego. P rzem ysły te  celem 
uzyskania now ych rynków  zbytu będą tworzyły 
wielkie przedsiębiorstw a filialne. W ielkie, kon­
kurujące dotychczas ze sobą tow arzystw a będą 
łączyły się razem  dla t. zw. wspólności in te re ­
sów, ponieważ w krajach  nieprzyjacielskich i 
neu tra lnych  pow stała podczas wojny siina kon- 
kurencya, k tó ra  m ogłaby spowodować usunię­
cie towarów niem ieckich z daw niejszych zagra­
nicznych rynków  zbytu.

W takich w arunkach  w alka konkurencyjna 
między poszczególnem i przedsiębiorstw am i i to­
w arzystw am i niem ieckiem i byłaby bardzo szko­
dliwą dla zagranicznego zbytu  niem ieckiego. — 
Już obecnie więc widzimy w Niemczech obja­
wy łączenia się konkurencyjnych dawniej przed­
siębiorstw  w wielkie koalicyę wspólnych in te­
resów.

W łaściwa jednak  era f«zyi rozpocznie się do­
p iero  w tedy, gdy niem ieckie przedsiębiorstw a 
gospodarcze będą zm uszone po wojnie prze­
kształcić i dostosować się do nowych zadań 
handlu  światowego.

W tedy może nastąpić jeszcze ściślejsze połą­
czenie kapitału bankowego z wielkim przemysłem, 
niż to  widzieliśmy w niem ieckim  życiu gospo­
darczem  przed w ojną.

Gdy po wojnie nastąp i przekształcenie i tw o­
rzenie now y przedsiębiorstw , sprow adzanie no ­
wych surowców, zastępow anie starych  urządzeń 
technicznych przez nowe, w tedy kapitał ban­
kow y będzie w yw ierał coraz większy wpływ na 
wielki przem ysł. W wielu bowiem  w ypadkach 
bez ich pom ocy ten proces przekształcania zu­
pełnie nie będzie mógł być przeprow adzony. 
Finansowe względy banków będą coraz bardziej 
miarodajne dla polityki interesów wielkiego prze­
mysłu.

W ten  sposób zbliżam y się n iety lko do ok re­
su nowych postępów  na polu techniki fabryko­
wania, lecz także do now ego przekształcenia i 
do dalszej koncentracyi przedsiębiorstw i kapita­
łów, czyli do nowej ery fuzyi i trustów.

Stanowisko większości partyi niemie­
ckiej wobec aoeksyi.

Mniejszość socyaiistycznej party i niem ieckiej 
zw racała się w „V orw artsie“ w ielokrotnie z za­
pytaniem  do większości, jak ie  stanow isko zaj­
m uje ona właściwie wobec aneksyi.

Im ieniem  większości odpowiedział na to py­
tanie znany socyalista niem iecki K onrad Hae- 
nisch, zam ieszczając w tej spraw ie obszerny a r ­
tykuł w „ V orw artsie“. Podajem y go poniżej w 
s treszczen iu :

„V orw arts“ — pisze Haenisch — in teresu je 
się przedew szystkiem  stanow iskiem  większości 
wobec celów pokojowych. Otóż m y pragniem y 
w istocie z całej duszy zwycięstwa naszego kraju 
i dziwi m nie to  tylko w wysokim stopniu, że 
BV orw artsft zapytuje o taką rzecz, k tó ra jest 
sam a przez się zrozumiałą.

Co się zaś tyczy tak  często om awianych 
aneksyj, to nie robiłem nigdy" z tego tajemnicy, 
iż w interesie narodu niemieckiego, a szczególnie 
kiasy robotniczej, uważam za najważniejszy cel 
wojny daleko idące przesunięcie naszych granic 
ku wschodowi (mniej więcej do linii Narwi), p rzy­
czem, powitalibyśmy z radością utworzenie niepod­
ległej Poiski.

Nie mniej ważną rzeczą, w ydaje mi się, je s t 
żądanie realnej gw arancyi, iż B e l g i a  nie bę­
dzie na  przyszłość bram ą wpadową Anglii do 
E uropy środkowej, o ile natu raln ie  gw araneya 
ta  m ożliwą będzie przy jednoczesnem  utrzym a­
niu  niepodległości Belgii.

Oświadczam dalej, iż mojem zdaniem , cele 
pokojowe socyalnej dem okracyi znajdują się 
w tej sam ej linii w ytycznej, co cele pokojowe,
0 k t ó r y c h  m ó w i ł  k a n c l e r z  w swej zna­
nej mowie z dnia 9 grudnia 1915 i w później­
szym  czasie.

Zupełnie w tym  duchu zresztą oświadczyli 
się już w ielokrotnie reprezentanci większości i 
n ik t z członków większości nie podniósł sprze­
ciwu przeciwko tem u.

Chcę tu  w skazać na  to, co sam  napisałem  o 
tem  przed pół rokiem  w mojej k s iążc e : „Nie­
m iecka socyalna dem okracya podczas i po woj­
nie światowej*. Z poglądam i, zaw artym i w tej 
książce, zgodziły się w szystkie dzienniki w ię­
kszościowe. W książce tej powiedziałem między 
innern i:

W szyscy reprezentanci większości, k tórzy u- 
tworzyli wielki blok sierpniow y, są głęboko 
przekonani, iż w tych wielkich zm aganiach się 
narodów  in teresy  niem ieckiej k lasy  robotniczej 
nierozerwalnymi węzłami złączone tą z interesami 
oręża niemieckiego. Jesteśm y też przekonani, iż 
gospodarcza, polityczna i ku ltu ralna przyszłość 
p ro łe ta ryatu  niem ieckiego w razie zw ycięstwa 
wrogów Niemiec znajdzie, się wobec najstraszli­
wszej k a t a s t r o f y .

W ychodząc z tego założenia wszyscy ci so- 
eyaliści stoją silnie i n ieustraszenie pod chorą­
gwiam i Niemiec.

Nie sprzeniew ierzają się oni w skutek tego w 
niczem wielkim ideałom ludzkości, ku ltu ry  i so­
cyalizmu. Nietylko zim nym  rozumem , lecz tak ie  
gorącem  sercern sprzyjają spraw ie Niemiec. — 
Dlatego odrzucam y daleko od siebie lękliw ą 
słabość tych, którzy chcą wym yć skórę, lecz 
boją się ją  zamoczyć.

P rzy całej naszej odrazie do krw aw ego b a r­
barzyństw a wojny, chcemy, aby  ona — jeśli 
już raz  w ybuchła — prowadzona była stanowcza
1 środkami, którecy przyniosły jak najszybsze i 
największe zwycięstwo, tak, aby ludzkość możli­
wie prędko m ogła oswobodzić się od okropno­
ści wojny i od możliwości ich pow rotu.

Sytuacya wojenna 
na Bałkanie.

Już z krótkiego przeglądu wojsk w alczących 
na B ałkanie widocznem  jest, iż m am y tam  do 
czynienia z najw ażniejszym  placem  boju wojny 
św iatow ej. Podczas gdy n a  innych  frontach, z 
w yjątkiem  może bukow ińskiego, toczą się w alki 
pozycyjne, to n a  B ałkanie rozpoczęła się .w o jna 
ruchom a. Na polach bitew B ałkanu  rozgryw ają 
się najw ażniejsze w ypadki w ojny św iatow ej.

Dla osądzenia nadchodzących w ypadków  na 
B ałkanie koniecznem  jest przedstaw ienie cho­
ciaż w ogólnych zarysach  celów i sił w alczących 
państw . Dla państw  cen tralnych  cel i jego m ili- 
tarno-polityczne zadanie w ynika z sytuacyi, ja ­
ka  w ytw orzyła się po zwycięskiej ofenzywie ze­
szłorocznej n a  B ałkanie. Ofenzywa ta, jak  w ia­
domo, um ożliw iła po pobiciu Serbii i Czarnogó­
ry, bezpośrednią łączność z B ułgaram i, a  przez 
B ułgaryę również łączność z K onstantynopolem  
i M ałą Azyą. U trzym anie tej łączności i zabez­
pieczenie lin ii kolejowej B erlin—K o nstan tyno­
pol przed przerw aniem  jej, będzie m ilitarnem  
zadaniem  m ocarstw  centralnych  i Bułgarów .

Z adanie strony przeciw nej będzie un icestw ie­
nie w ysiłków zeszłorocznej ofenzywy, p rzerw a­
nie łączności m iędzy E uropą środkow ą a M ałą 
Azyą, resty tuow anie Serbii i Czarnogóry oraz 
nowe uporządkow anie stosunków  na Bałkanie.

.P u n k t ciężkości przyszłych operacyi n a  B ał­
kan ie  będzie znajdow ał się na  północnym  
wschodzie B ałkanu .

Przyłączenie się R um unii do ententy  m a ogro­
m ne znaczenie przedew szystkiem  w poparciu  
ofenzywy B rusiłow a przeciw ko W ęgrom od po­
łudn ia  i w m ożliwości p rzem arszu arm ii ro sy j­
skiej przez R um unię.

W szystko przem aw ia za tem  żc w ojska ru m u ń ­
skie odegrają drugorzędną rolę i ograniczą się 
tylko do zdobycia obiecanego im przez ententę 
Siedm iogrodu i B anatu . A rm ia rosy jska tym ­
czasem  będzie posuw ać się ku  południowi, aby 
uderzyć n a  B ułgarów  i Turków .

W ynika to już z ogłoszonego publicznie celu 
wojennego Rosyan, polegającego n a  u k aran iu  
w iarołom nych Bułgarów  i zdobycia K onstan ty­
nopola.

W ieści z okolic Stani­
sławowa.

M oskale usadow ili się n a  górze Sołotw ińskiej, 
posunęli się następnie pod Uhrynów , gdzie roz­
poczęły się zacięte w alki, zakończone odparciem  
niezliczonych m as a taku jące j piechoty rosy j­
skiej. W alki rozgorzały tu  nacałym  froncie, n ie­
zbyt daleko od sam ego m iasta , bo zaledwie parę 
kilometrów na zachód. O bliskości lin ii bojowej 
od S tanisław ow a świadczy fak t, że w niedzielę 
każdą słychać w okopach m uzykę rosyjską, kon­
certu jącą  w Stanisław ow ie.

Na całej p rzestrzeni — pisze koresp. „Gazety 
Wiecz.“ — w idziałem , iż ludność zachow uje się 
bardzo spokojnie, żniw a odbyw ają się w dal­
szym ciągu, a  są wcale w tym  roku piękne zbio­
ry. Gorzej było w tych okolicach, przez k tóre 
przechodzi lin ia  bojowa, tam  bowiem  zboże po­
zostało w okopach, owies był jeszcze n iedo jrza­
ły, tak  iż wszystko to zostało na pn iu . Poza lin ią  
bojową wojsko energicznie pornaga w żniw ach, 
by wszystko zboże zebrać i na m iejscu wymłó- 
cić, odkupując ziarno od w łaściciela celem t r a ­
tow ania go przed rekw izycyą w roga n a  w ypadek 
jego w kroczenia. Podobnie w ykupuje w ojsko i 
konie w- okolicy, p łacąc przytem  w łaścicielom  
doskonale, byle tylko w łaściciele nie ponieśli 
szkody.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 9 września.

Urzędowo donoszą 8 w rześn ia:
Zachodni teren wojenny: N ad Som m ą na pół­

noc od rzeki wciąż w ielka działalność działowa. 
Na południe od rzeki zaw rzała po połudn iu  zno­
w u w alka piechoty. N ieprzyjaciel został odparty  
z bardzo w iełkiem i s tra tam i; n a  zachód od Ber- 
ny k ilk a  rowów pozostało w jego rękach.

Na praw o od Mozy, jak  dodatkow o doniesiono, 
podczas onegdaj szych w alk  na  północny-w schód 
od w arow ni Souville stracono teren . Gwałtow ny 
ogień arty le ry i po obu stronach  trw a  dalej.

W schodni teren wojenny: F ro n t w ojsk gene­
ra ła  m arsza łka  polnego ks. Leopolda b aw ar­
skiego: Nic nowego.

F ro n t wojsk generała  kaw alery i arcyksięcia; 
K arola: Nad Złotą Lipą, na  południow y-w schód 
od B rzeżan i nad  N arajów ką k ilk a  rosy jsk ich  
ataków  rozbiło się w śród znacznych s tra t. — 
W K arpatach  niem ieckie przedsięw zięcia na  po­
łudniow y-zachód od Zielonej i n a  zachód od Szi- 
potu  zostały odparte.

Generalny kwatermistrz: Ludendorff.

1 miasta i z kraju.
O książki dla legionistów. P iszą nam  z Ligi

kobiet: N ieustannie z fron tu  i ze szpitali w k ra ­
ju  i poza k ra jem  dostajem y od legionistów  i żoł­
nierzy Polaków  błagalne listy  polskie książk i 
do czytania, powieści, tygodniki itd., z drugiej 
strony legioniści, przebyw ający czasowo poza 
frontem  i rekonw alescenci b iorą się z zapałem; 
do n au k i do m atury , lub  szkół handlow ych, a 
dla n ich  są potrzebne podręczniki odpowiednie, 
cyrkle, m apy itd.

N asza szczupła biblioteka nie może tym  żąda-
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niom  zadośćuczynić, przeto sekcya k u ltu ra ln a  
zm uszona jest do odw oływ ania się od czasu do 
czasu do społeczeństw a polskiego, do ludzi do­
brej woli i gorącego serca. I tym  razem  nie t r a ­
cim y nadziei, że głos nasz nie pozostanie głosem 
w ołającego n a  puszczy. W szelkie dary  w książ­
kach, dzienniki, tygodniki, łam igłów ki, gry to ­
w arzyskie (domino, szachy itd.) z wdzięcznością 
przyjęte zostaną. Sekcya up rasza  też o w'ysyłkę, 
dzienników  dla legionistów , a  osobom, chcącym  
się tem  zająć, udziela odpow iednich opasek, za 
osobistem zgłoszeniem się do b iu ra  sekcyi k u l­
tu ra ln e j Ligi kobiet codziennie od godz. 12 do 1 
i od 4 i pół do 6 po południu , ul. Gołębia 1. 20 (z 
w yjątk iem  niedziel i świąt).

L iga kobiet prosi inne p ism a o powtórzenie 
tej no tatk i.

Do wiadomości c. k. dyrekcyi kolejowej w 
Krakowie. P iszą nam  z Bochni: Jadąc często
pociągiem  osobowym z K rakow a do Bochni w
III. k lasie, m iałem  już k ilk a  razy  niem iłe tow a­
rzystwo. W jednej z pośrednich  stacyi, w  Po- 
dłężu lub K łaju  w siada do w agonu mężczyzna 
w kolejow ym  m undurze, n a  oko w cale czysto i 
dobrze się p rezentu jący , i jedzie do sąsiedniej 
stacyi. Za chw ilę zaczynają wszyscy podróżni 
kręcić nosam i, bo rozchodzi się sm ród odcho­
dów ludzkich po całym  przedziale. P ierw szy raz  
nie sta ra liśm y  się odszukać źródła tego zapachu 
sądząc, że to prosty  przypadek.

Gdy zaś podobny w ypadek zdarzył się m i po 
raz  drugi, s tara łem  się dojść do źródła i przeko­
naliśm y się wszyscy, że w łaśnie ten  nowy po­
dróżny w uniform ie kolejow ym  rozsiew a tę  n ie­
m iłą  woń. Z zachow aniem  więc w szelkich środ­
ków ostrożności w dajem y się z tym  gościem w 
rozmowę i dow iadujem y się ciekaw ych rzeczy: 
Ten kolejowiec, to budnik , pełniący służbę na  
przestrzeni m iędzy K łajem  a  Podłężem , a  podo­
bni zn a jd u ją  się n a  całej p rzestrzeni od K rako­
w a po Tarnów. Do jego obowiązków należy 
m iędzy innym i sp rzątan ie  ludzkich odchodów z 
to ru  kolejowego. Jak  nam  opow iada w obecnym 
czasie jeździ bardzo wiele pociągów z tran sp o rt - 
tam i i z chorym i, w ięc to r m usi być czyszczony 
codziennie.

B ardzo ładnie, m ów im y w spółtowarzyszowi,

słomy, wełny, lnu, 
wiór drewnianych, 
tortu etc. Prasy dla 
skór surowych I 

wyprawionych. 
Prasy hydrauliczne 
znakomitej kon- 
r łrukcyi produkuję 
Katalog Nr 1015 
larm oiopłatnie

Pli, Mayfarth &  Co. Wiesi 11/1.

Pierwszorzędne mydło tolte
w 1/2 kg. kawałkach 5  kg. netto 3 0  K  
w y s y ł a  w  5  kg. paczkach za pobraniem 

lub za gotówkę

M  Guthowa, Praga, li, 1 4 5 4  (im własny).

Prawdziwie artystyczne i sumiennie 
wykończone fotografie można dostać 

tylko
w Zakładzie fotograficznym pod firmą

G E O R G E
Kraków, ul. Karmelicka I. 10.

Przy zakładzie osobny dział dla portretów tak kredko­
wych, tuszowych jak i kolorowych oraz reprodukcyi 

z każdej fotografii.

że się to r czyści, ale py tam y go, dlaczego do tej 
p racy nie używ a innego n b ran ia , k tóre po skoń­
czonej służbie mógłby odłożyć, a ubrać inne, d la­
czego nie czyści siebie i u b ran ia  przed zetknię­
ciem się z innym i ludźm i i dlaczego jeździ po­
ciągam i? Na to odpow iada nam  ów budnik, że 
dostaje ty lko jeden m u n d u r i ten  (choćby nie 
chcia) m usi nosić w służbie, a  na czyszczenie nie 
m a czasu an i m iejsca, bo według tu rn u su , m a 
tym  pociągiem  w racać, a roboty wiele i m usi się 
spieszyć, żeby ją  do odjazdu ukończyć. Choćby 
m u została chw ila czasu, to nie m a się gdzie u- 
myć, bo z kancelary i pędzą go panowie, a  gdzie­
indziej n iem a wody an i m ydła, an i ścierki do 
obtarc ia  się.

Jeżeli zważymy, że pociągam i jeżdżą chorzy 
na  tyfus, czerwonkę, cholerę itp. choroby, to 
w łaśnie ci kolejowcy, w ykonując sw oją służbę, 
są n iety lko roznosicielam i sm rodu, ale i rozm ai­
tych chorób zakaźnych.

M iarodajne czynniki kolejowe w inny się za­
jąć  tą  sp raw ą niezwłocznie. Dotychczasowe 
trak tow an ie  owego kolejarza i co zatem  idzie 
podróżnych jest nie na  m iejscu.

Z różnych stron.
Na razie nie rusyfikować... „Dziennik Kijow­

ski" w num erze z d. 18 sierpn ia donosi: W ko­
łach rządow ych — w edług w iadom ości p rasy  ro ­
syjskiej — zdecydowano przed ostatecznem  za­
jęciem  i u trw alen iem  przy Rosyi Galicyi wscho­
dniej, n ie dopuszczać do żadnych prób rusyfika- 
cyjnych i nie w trącać  się do w ew nętrznego ży­
cia politycznego tego k ra ju , oraz nie obsadzać 
urzędów  adm in istracy jnych  przez osoby m ie j­
scowe o poglądach politycznych zbyt ja sk ra ­
wych. Wobec tego uznano za celowe nie pozwo­
lić n a  przeniesienie gazety „P rik a rp a tsk a ja  
R uś“ do Tarnopola, oraz za insta low ania  się tu  
„Narodnego sow ietu" d ra  Dudykiewicza. N iedo­
puszczona została również p ro jek tow ana po­
przednio podróż archiepiskopa Eulogiusza na 
Bukow inę.

Odżywianie się młodzieży. Jak  donoszą dzien­
n ik i niem ieckie, zalecił p ru sk i m in ister ośw iaty

►JERRY<
SKA Z CGR. ODPOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GAL!- \ 
CYI, BUKOWINY i KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
UL. FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1418.

n i i d i U  m i i  la lz iU
oraz reperacye tychże po przystępnych cenach uskutecznia

Inż. J Ó Z E F  S C H R O L L
— F ilia  K ra k ó w , ul. P aw ia  N r. 8 .  —

Zamówienia pomp różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu dwóch godzin.

Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo (bezpłatnie).

m o m a a o o a o a a o m D a a o a a a a o o a f i
§  RZĄDOWO UPRAWNIONA

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU-
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH
O  pod firmą
O  
LI□□
□
U

K. Rżąca IChmurskl
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4

S  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. EJ

lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalna z prze- □  
Jej pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- O  
Lj kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie frąuko. LII

naczelnym  prezesom , aby zaopiekow ali się m ło­
dzieżą szkolną w zakresie jej odżyw iania. W tym  
celu m ają  zastosow ać odpowiednie środki. P rze­
dew szystkiem  chodzi o zapobieżenie niepom yśl­
nem u wpływowi n a  rozwój dzieci, spowodowa­
nem u brakiem  artyku łów  spożywczych, zw łasz­
cza tłuszczów i m ięsa. . Do osiągnięcia tego celu 
m ają  dopomódz gm iny i stow arzyszenia p ryw a­
tne. M inister obaw ia się o przyszłe pokolenie, 
k tó re z powodu b rak u  m ięsa, a  głównie tłusz­
czów, bardzo ucierpi.

„Znoście złoto do banku Rzeszy"! Pod tym  ty­
tu łem  znajdujem y odezwę w dziennikach z Nie­
miec; czytam y tam : U nikajcie p łacen ia gotów­
ką! Każdy Niemiec, k tó ry  przyczyni się do 
zm niejszenia obrotu gotówką, w zm acnia siłę go­
spodarczą ojczyzny. N iejeden Niemiec sądzi, że 
zadość uczynił obowiązkowi wobec ojczyzny, je ­
żeli jak  to daw niej złote, obecnie papierow e nosi 
przy sobie pieniądze lub je w dom u przechow u­
je. Jest to  jednakże om yłką. B ank Rzeszy jest 
bowiem praw nie zobowiązany, za każde 300 m a­
rek  papierow ych, k tóre zn a jd u ją  się w obrocie, 
najm niej 100 m arek  w złocie m ieć w kasie w 
pogotowiu. Zupełnie to więc równe, czy k to  100 
m arek  w złocie, Lub 300 m arek  w popierach do 
banku  Rzeszy przyniesie. D latego wołam y do k a ­
żdego patryotycznego N iem ca: Zm niejszyć obrót 
gotów ką! U szlachetnić zwyczaje płacenia! N ie­
chaj każdy zanosi złoto do banku  Rzeszy! Nie­
chaj każdy używ a obrachunku  bankowego! Nie­
chaj każdy s ta ra  się w kole znajom ych i p rzy ja­
ciół o rozszerzenie bezgotówkowego obrotu. — 
Fenig każdy, obrachow any bezgotówkowo, jest 
bronią przeciw  gospodarczej w alce niszczyciel­
skiej naszych wrogów!

We Franeyt wobec prawa i  biskupi równi. 
F ran cu sk i m in iste r Rocąues powołał do w ojska 
11 biskupów, należących do rocznika 1867. Jed ­
nego tylko z pow ołanych przeznaczono do s łu ­
żby san ita rn e j, resz ta  do służby z bron ią w ręku. 
Na prośbę papieża, w niesioną do rządu  rep u ­
b lik i za pośrednictw em  kró la Alfonsa h iszpań­
skiego, by w ezw anych biskupów  przeznaczono 
p rzynajm niej do duszpasterzow ania w polu, od­
pow iedział Poincare, że wobec „praw a są wszy­
scy obyw atele rów ni". N iestety, nie wszędzie.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Gypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizlcich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 5 90. Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie- 
zsonkowy z marką „Splendit“ 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 6-70. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K181—. Sta­
lowy dam ski Remontoir K 
10*— ■ Budzik najlepszy K 5-50. 
Łańcuszki srebrne od  K 3-— . 
Zegarki złote damskie od K 40. 
=  Bogato Ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnle.

P rc m iiie lz ia iG
żelazne i cynkowe 

oraz
przybory elektryczne

sprzedaje najtaniej firma
„ L U X “

Kraków, ul. Starowiślna 1.49.

& y $ i Q w a
wróciła, udziela lekcyi forte­
pianu po cenach przystęp­
nych. Ul. Felicyanek 7 ,1 pię­

tro. Przyjmuje po obiedzie.

Do wynajęcia
Pokój smeblowany

tylko dia pań.
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

M I Ó D
puszka 5 kg. Bfto 
K 13.50 z opako­
waniem — wysyła

„LAKTOL“
u l  Karmelicka 15.

5  H A L E R Z Y
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) k o s z t u j e  
tylko mój głó­
wny katalog, 
który na żąda­
nie darmo wy­
syła:

Pierwsza Fabryka zegarów 
HANNS KONRAD
c. I k. nadworny dostawca 

BrUx Nr. 1357. (Czechy).
Niklowe lub stalowe An­
ker zegarki kor. 6-—, 7*—, 
8'—. Pamiątkowe zegarki 
wojenne Radium nildowe 
lub stalowe koron 1P—, 
12'—. Silne srebrne Rosk. 
Ank. Rem. zeg. K. 19-—, 
20’—. Tanie budziki i ze­
gary ścienne w wielkim 
wyborze. 3 letnia gwa- 
raneya. Wysyłka za po­
braniem lub zwrot pie­

niędzy.

M lz meblami lub bez mebli, z o 
bnein wejściem, wynajmą zai 
ewentualnie od 1 października
Wiadomości pod A. A. 
Administracyi „Naprzodu

MONTER
dla centralnego ogrzewania

poszukiwany
Biuro Z. Rodakowski

ulica Zwierzyniecka L. 11.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).
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O bw ieszczen ie .
Celem wykonania cesarskiego rozporządzenia z dnia 29 sierpnia 

1916 Dz. u. p. Nr. 278, dotyczącego zaprowadzenia podatku od zapa­
łek, które poczyna obowiązywać cd dnia 18 września 1916 wydało Mi­
nisterstwo skarbu rozporządzeniem z dnia 1 września 1916 Dz. u. p.
Nr. 279 co do oznajmiania i kontroli handlu i sprzedaży zapałek, da­
lej wyrobu i sprzedaży zapalniczek oraz handlu niemi, wreszcie co do 
dodatkowego opodatkowania zapałek i zapalniczek między innemi na­
stępujące postanow ienia:

K o n t r o la  h a n d lu  i s p r z e d a ż y  z a p a łe k .
Kto wykonuje handel lub sprzedaż zapałek, ma to najpóźniej dnia 

11 września 1916, a jeżeli handel lub sprzedaż mają być dopiero pó­
źniej rozpoczęte, 48 godzin przed ich rozpoczęciem zgłosić pisemnie 
niaostemplowauem podaniem we właściwym Oddziele straży skarbowi j. 
podając nazwisko właściciela lub przedsiębiorcy, rodzaj przemyr u, 
miejscowość, plac lub ulicę, numer konskrypcyjny i inne daty, ozna­
czające dokładnie miejsce sprzedaży lub przemysłu. W zgłoszeniach, 
które mają wnieść przedsiębiorcy utrzymujący automaty z zapałkami, 
należy wymienić także miejsce ustawienia automatów.

W ten sam sposób należy zgłosić 48 godzin naprzód każde prze­
niesienie przedsiębiorstwa na inne miejsce. Każdą zmianę osoby przed­
siębiorcy ma nowy przedsiębiorca oznajmnić w przeciągu 48 godzin 
po objęciu przedsiębiorstwa. Na każde zgłoszenie wyda stronie Oddział 
straży skarbowej potwierdzenie.

Przedsiębiorstwa wymienione powyżej w ustępie pierwszym, dalej 
gospody i kawiarnie, w których uczęszczający do nich goście otrzy­
mują do użytku zapałki, podlegają co do obrotu zapałkami kontroli 
skarbowej. Przedsiębiorcy są obowiązani okazać organom skarbowym 
istniejące zapasy, zezwolić na ich badanie co do istnienia przepisanych 
marek fabrycznych lub znaczków podatkowych, wykazać nabycie# lub 
opodatkowanie zapasów w razie wykrycia nieprawidłowości, oraz’ po­
zwolić organom skarbowym na każdorazowe polecenie władzy skarbo­
wej pierwszej instancyi na przeglądnięcie ksiąg przedsiębiorstwa.

D o d a tk o w e  o p o d a tk o w a n ie .
Zapałki, znajdujące się dnia 18 września 1916 na obszarze, na 

którym obowiązuje podatek od zapałek poza fabryką zapałek, wolnym 
składem lub składem cłowym, podlegają dodatkowemu opodatkowaniu. 
Ten dodatkowy podatek wynosi:

a) od zapałek siarkowych 2 h za każdą paczkę o zawartości nie 
większej jak  100 sztuk, od paczek z większą zawartością po 2 11 za 
każde 100 sztuk lub część tej ilości;

b) od innych zapałek 2 h za każdą paczkę o zawartości nie wię­
kszej jak 66 sztuk;

od paczek z większą zawartością po 2 ii za każde 66 sztuk lub 
część tej ilości; z

c) od zapałek świeczkowych 10 h za każdą paczkę ^ zawartości 
nie większej jak  66 sztuk;

od paczek z większą zawartością po 10 h za każde 66 sztuk lab 
część tej ilości.

Zapasy zapałek wolue są od dodatkowego podatku, jeżeli kwota 
tego podatku nie wynosi więcej jak  10 K. Większe zapasy należy pod­
dać w całości dodataowemu opodatkowaniu.

Kto posiada zapas zapałek, podlegających dodatkowemu opoda­
tkowaniu, ma go zgłosić najpóźaiej dnia 21 września 1916 pisemnie 
w dwóch egzemplarzach w tym Oddziale straży skarbowej, w którego 
okręgu znajduje się za<; is, podlegający zgłoszeniu, podając rodzaj za­
pałek (siarkowe, bez s in k t, zapałki świeczkowe), ilość i rodzaj poszcze­
gólnych paczek, wreszcie miejsce i ubikacye służące do przechowania. 
Jeżeli zapałki nie znajdują się w opakowaniu, używanem w handlu 
w rodzaju jednego z wymienionych w spisie, należy nadto podać prze­
ciętną zawartość poszczególnych paczek. Druki na zgłoszenia wyda 
bezpłatnie każdy Oddział straży skarbowej. Gdyby zapałki, podlega­
jące zgłoszeniu, znajdowały się w transporcie, wówczas obowiązany 
jest do zgłoszenia i uiszczenia dodatkowego 'podatku odbiorca towaru, 
Który ma go zgłosić najpóźniej w 48 godzinach po nadejściu posyłki. 
Organa skarbowe, do których wniesiono zgłoszenia, mają je sprawdzić, 
czy są zupełne, zarządzić ewentualnie potrzebne uzupełnienie i przy­
stąpić możliwie jak najrychlej do zbadania zapasu.

Osoby, obowiązane do zgłoszenia, m ają organom skarbowym, po­
wołanym do sprawdzenia zapasów, pomagać lub postarać się dla nich 
o potrzebną pomoc. Zmiany oznajmionych zapasów, zaszłe wskutek 
przychodu lub rozchodu do chwili sprawdzenia zapasu, należy podać 
organom skarbowym przed rozpoczęciem sprawdzenia, a na żądanie ich 
dać na to dowody.

Stwierdzenie zawartości większych paczek tego samego rodzaju 
ma przy sprawdzeniu zapasów nastąpić wyrywkowo. Od podanych 
w spisie w handlu używanych paczek należy wymierzać dodatkowy 
podatek w wysokości tam podanej. Wynik sprawdzenia zapasu należy 
uwidocznić na odwrotnej stronie zgłoszenia i ma go również podpisać 
osoba zgłaszająca lub jej zastępca. Po wpisaniu przypadającej kwoty 
dodatkowego podatku i Urzędu percepcyjnego, w którym ma być do- I
datkowy podatek uiszczony, należy jeden egzemplarz zwrócić stronie, I
drugi zaś przesłać Urzędowi percepcyjnemu. j

Osoba, obowiązana do zapłacenia, ma, o ile nie ma pozwolenia j
do płacenia w ratach, uiścić dodatkowy podatek w przeciągu ośmiu i
dni w Urzędzie percepcyjnym, wskazanym w załatwieniu zgłoszenia, j
Gdyby zapłata nie nastąpiła w terminie, wówczas należy o tern donieść 
bezzwłocznie właściwej władzy skarbowej pierwszej iustaneyi celem 
ściągnięcia zaległości.

B e k a n e i m a c h u n g .
Zur Durchfiihrung der am 18. September 1916 in Wirksamkeit treten- 

den Kaiserlichen Verordnung votn 29. August 1916, R. G. BI. Nr. 278, ha. 
treffend die Einfiihrung der Ziindmittelsteuer hat das Finanzministerium mit 
der Verordnung vom 1. September 1916, R. G. BI. Nr. 279, hinsiehtlich der 
Anmeldung und Kontrolle des Zundholzhandels und -Verschleisses, dann der 
Herstellung und des Verschleisses von Feuerzeugen und des Handels mit 
solchen, endlich hinsiehtlich der Nachversteuerung von Ztindhólzehen und 
Feuerzeugen u. a. nachstehende Bestimmungen getroffen:

K o n tr o lle  des Z u n d h o lz h a n d e ls  u n d  Z u n d h o lzv e rs c h le is s e s .
Wer den Handel mit Ziindholzchen oder den Verschłeiss von solchen 

betreibt, hat dies spatestens am 11. September 1916, wenn der JSetrieb aber 
erst spater eroffnet werden soli, 48 Stunden vor Beginn des Beiriebes bei 
der zustandigen Finanzwachabteilung schriftlich mittels ungesternpelter Ein- 
gabe anzuzeigen, wobei Namen des Geschaftsinhabers oder Gewerbeteriben- 
den, Art des Gewerbebetriebes, Ort, Platz oder Gasse, Konskriptionsnummer 
und die sonstigen den Standort des betreffenden Geschaftes oder Gewerbes, 
naher bezeichnenden Daten anzugeben sind. In den von den Inhabern von 
Zundholzautomatenunternehmungen zu erstattenden Anzeigen sind auch die 
Standorle der Zundholzautomaten zu bezeichnen.

Jede Verlegung eines Betriebes an eine andere Statte ist 48 Stunden 
vorher, jeder Wechsel in der Person des Unternehmers vom neuen Unter- 
nehmer binnen 48 Stunden nach der Uebernahme in derselben Weise an­
zuzeigen. Ueber jede Anzeige wird der Partei von der Finanzwachabteilung 
eine Bestatigung ansgefolgt.

Die im ersten Absatze bezeichneten Betriebe, ferner Gast- und Kaffee- 
hauser, in dereń Raumen Ziindholzchen den Besuchern zur Verfugung ge- 
stellt werden unterliegen hinsiehtkich des Umfasses der Ziindholzchen der 
gefalbamtiichen Kontrolle. Die Unternehmer sind verpflichtet, den Finanz- 
organen die vorhandenen Yorriite vorzuweisen, dereń Untersuchung auf das 
Yorhandensein der vorschriftsmąssigen Fabriksmerken oder Steuerzeichen 
zu gestatten, im Falle eines vorgefundenen Mangels den Bezug oder die 
Versteuerung der Yorrate nachzuweisen und den Finanzorganen die Ein- 
sicht in die Geschaftsbiicher iiber fallweisen Auftrag der Finanzbehorde 
erster Instanz zu gewahren.

N a c h v e r s te u e r u n g .
ZiindhOlzcnen, aie sich am 18. September 1916 im Geltungsgebiete 

der Ziindmittelsteuer ausserhalb einer Ziindholzfabrik, eines Ziindholzfrąi- 
lagers oder einer Zollniederlage befinden unterliegen einer Naehsteuer. 
Diese beiragl:

a) fur geschwefelte Ziindholzchen 2 h fur jede Packung mit njębjł 
inehr ais’ 100 Stiick Inhalt;

fur Packungen mit grosserem Inhalte je 2 h fiir je 100 Stiick oder 
Teilniengen hievon;

b) fiir andere Ziindholzchen 2 h fur jede Packung mit nioht mehr ais 
66 Stiick Inha lt;

fiir Packungen mit grosserem Inhalte je 2 h fiir je 66 Stuck oder 
Teilniengen hievon;

e) fiir Ziindkerzchen 10 h fiir jede Packung mit nicht mehr ais 66 
Stiick Inhalt;

fiir Packungen mit grosserem Inhalte je 10 h fiir je 66 Stiick oder 
Teilniengen hievon.

Von der Naehsteuer sind Ziindholzvorrate befreit, wenn der Naehsteuer - 
betrag nicht mehr alr 10 K ausmachen wtirde. Grossere Vorrate sind zur 
Ganze der Naehsteuer zu unterziehen.

Wer einen Vorrat an nachsteuerpflichtigen Ziindholzchen besitzt, hat 
diesen spatestens am 21. September 1916 unter Angabe der Gattung der 
Ziindholzchen (geschwefelte, ungeschwefelte, Ziindkerzchen), der Anzahl und 
Art der Einzeipackungen endlich des Ortes und der Raume der Aufbe- 
wahrung schriftlich in zweifacher Ausfertigung bei jener Einanzwach- 
abteilung anzumelden, in dereń Umkreis sich der anmeldungspflichtige 
Vorrat befindet. Falls die Ziindholzchen nicht in einer der bezeichneten 
handelsilblichen Packungen enthaiten sind, ist ausserdem der durchschnitt- 
liche Inhalt der yorhandenen Einzeipackungen anzugeben. Drueksorten 
der Anmeldungen werden bei jeder Finanzwachabteilung unentgełtlich ver- 
abfolgl.

Sollten sich anmeldungspflichtige Ziindholzchen auf dem Transporte 
befinden, so obliegt die Anmeldung und die Eintrichtung der Naehsteuer 
dem WarenempfSnger, der die Anmeldung langstens 48 Stunden nach 
AnkunH der Sendung zu erstatten hat.

Die Finanzorgane, bei denen die Vorratsanmeldungen uberreicht wer­
den, haben sie hinsiehtlich ihrer VoI!standigkeit zu priifen, eventuell die 
notige Erganzung zu veranlassen und sobald ais moglich zur Vorratserhe- 
bung zu schieiten.

Die Anmeldungsplichtigen haben den mit der Vorratserhebung betrau- 
ten Finanzorganen die notigen Hilfsdienste zu leisten oder leisten zu lassen. 
Die bil zur Vorratserhebung erfolgten Veranderungen der angemeldete Yor­
rate durch Zu- oder Abgang sind den Finanzorganen vor Beginn der Ycr- 
ratserhebungen mitzuteilen und auf Yerlangen nachzuweisen.

Bei der Vorratserhebung h a t die Ermittlung des Inhaltes grósserer, 
gleichartiger Packungen stichprobeweise zu erfolgen. Fur die in der Beilage 
bezeichneten handelsiiblichen Packungen ist die Naehsteuer mit den daselbst 
angegebenen Satzcn zu ermitteln.

Das Ergebnis der Yorratserhebuug ist auf der Riickseiie der Beme!- 
dung einzutragen und vom Anmeidenden oder dessen Vertreter mit zu 
unterfeitigen. Nach Einsetzung des entfalienden Nachsteuerbetrages und der 
Zahlstelle, bei der die Naehsteuer zu entrichten ist, ist die eine Ausferti­
gung der Partei zuruckzusteden, die zweite der Zahlstelle einzusenden.
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Władza skarbowa pierwszej instancyi może zezwolić stronom na 
ich prośbę na spłacenie dodatkowego podatku najwyżej w czterech 
równych ratach miesięcznych bez osobnego zabezpieczenia. Pierwsza 
rata musi być zapłaconą natychm iast po otrzymaniu pozwolenia do 
płacenia ratami.

W razie niezapłacenia choćby tylko jednej raty  w dniu zapadło­
ści, należy całą zaległą jeszcze kwotę ściągnąć naraz. Odsetek zwłoki 
nie należy w tym wypadku żądać.

Z g ło s z e n ia  w y r o b u  z a p a ln ic z e k .
Kto wyrabia zapalniczki lub składa je z części sprowadzonych 

skądinąd, ma najpóźniej dnia 6 września 1916, jeśli jednak wyrób ma 
się rozpocząć dopiero po 17 września 1916, przynajmniej na 14 dni 
przed otwarciem ruchu wnieść zgłoszenie do miejscowo-właściwej w ła­
dzy skarbowej pierwszej instancyi. Zgłoszenie ma zawierać nazwisko 
i miejsce zamieszkania przedsiębiorcy, kierownika ruchu i funkcyona- 
ryusza, przeznaczonego do udzielania wyjaśnień podczas nieobecności 
przedsiębiorcy, oraz nazwę firmy. Dalej ma się w zgłoszeniu podać 
miejscowość i num er konskrypcyjny fabryki, ubikacye, w których od­
bywa się wyrób i składanie zapalniczek, następnie ubikacye, w których 
przechowuje się półfabrykaty i te ubikacye, w których przechowuje się 
gotowe opodatkowane i nieopodatkowane wyroby, nadto wszystkie ro­
dzaje zapalniczek, które mają być wyrabiane. Do tego zgłoszenia na­
leży dołączyć odcisk lub szkic (rysunek) podpisu lub znaku fabrycznego, 
którym zapalniczki mają być zaopatrywane. Przedsiębiorcy, którzy wy­
rabiają lub przechowują we fabryce także towary ze szlachetnych kru­
szców, oraz ci, którzy oprócz wyrobu zapalniczek trudnią się także 
i sprzedażą pojedynczych części składowych zapalniczek innym prze­
mysłowcom, mają to osobno zgłosić.

Władza skarbowa pierwszej instancyi zarządza sprawdzenie, któ­
rego wynik należy przedstawić w protokole spisanym w dwóch egzem­
plarzach i przesyła odcisk względnie szkic (rysunek) podpisu lub znaku 
fabrycznego c. k. głównemu Urzędowi cechowania w Wiedniu. Przy 
oględzinach mają przedsiębiorca i personal fabryczny udzielić wszel­
kiego wyjaśnienia, potrzebnego dla kontroli skarbowej. Sporządzenia 
planów i rysunków nie wymaga się, jednak należy daty ważne dla 
kontroli ustalić w protokole. Podpis iub znak fabryczny musi się różnić 
od oznaczeń innych przemysłowców. Główny Urząd cechowniczy w Wie­
dniu orzeka o dopuszczalności obranego oznaczenia i zarządza sporzą­
dzenie puncy za zwrotem kosztów nabycia. Przerabiającym złoto i srebro 
wolno, jeżeli wryabiają zapalniczki z nieszlachetnych kruszców, uży­
wać także dla tych zapalniczek ich już przedtem dozwolonego godła.

Skoro władza skarbowa pierwszej instancyi otrzyma rozstrzygnię­
cie co do zgłoszonego oznaczenia fabrycznego, zatwierdza obydwa 
egzemplarze protokołu. Jeden egzemplarz doręcza się do przechowania 
przedsiębiorcy, podając mu Urząd cechowniczy (Urząd lub stacyę ce­
cho wniczą), którem u wyrobione zapalniczki m ają być do opodatkowania 
przedkładane, oraz organ, który ma pornczony bezpośredni dozór. Jako 
organ powołany do bezpośredniego dozoru wyznacza się dla tych fa- 
BFjłkantów zapalniczek, których przedsiębiorstwa podlegają w myśl 
cesarskiego rozporządzenia z, dnia 26 maja 1866 Dz. u. p. Nr 75 urzę­
dowej kontroli cechowniczej i znajdują się w siedzibie Urzędu cecho- 
wniczego, tenże Urząd cechowniczy, we wszystkich innych wypadkach 
właściwy Oddział straży skarbowej.

Każdą zmianę osoby przedsiębiorcy, kierownika ruchu lub funk- 
cyonaryusza, wyznaczonego do udzielania wyjaśnień, tudzież każdą 
zmianę dat podanych w protokole, należy w przeciągu 24 godzin zgło­
sić organowi dozorującemu, który to organ ma ją w protokole uwi­
docznić i donieść o tem władzy skarbowej pierwszej instancyi.

Bliższe postanowienia, dotyczące kontroli, zapisków, które należy 
prowadzić, opodatkowania, wywozu bez podatku i sprowadzania zapal­
niczek, są zawarte w §§ 18 do 21 rozporządzenia wykonawczego o opo­
datkowaniu zapałek.

K o n t r o la  h a n d lu  i  s p r z e d a ż y  z a p a ln ic z e k .
Kto trudni się handlem lub sprzedażą zapalniczek, ma to zgłosić 

pisemnie władzy skarbowej pierwszej instancyi najpóźniej dnia 11 wrze­
śnia 1916, a jeśli przedsiębiorstwo rozpoczyna się dopiero później, 
48 godzin przed rozpoczęciem.

Co do zgłoszenia, tudzież obowiązków kontrolnych, nałożonych 
na handlarzy i sprzedawców zapalniczek, mają zastosowanie postano­
wienia o kontroli handlu i sprzedaży zapałek.

Kontrolę tych handlarzy i sprzedawców zapalniczek, których przed­
siębiorstwo podpada pod urzędowy dozór cechowniczy i znajduje się 
w siedzibie Urzędu cechowniczego, porucza się orgąnoni cechowniczym, 
kontrolę zaś innych handlarzy i sprzedawców organom straży skarbo­
wej i organom cechowniczym.

D o d a tk o w e  o p o d a tk o w a n ie .
Zapalniczki, znajdujące się dnia 18 września 1916 w posiadaniu 

sprzedawców zapalniczek i handlujących niemi, dalej zapalniczki, znaj­
dujące się tego dnia w ubikacyaeh sprzedaży wytwórców zapalniczek, 
podlegają dodatkowemu opodatkowaniu.

Dodatkowy podatek w ynosi:
a) od zapalniczek kieszonkowych, ważących pojedynczo nie więcej 

jak 25 gramów, 50 h,
b) od cięższych zapalniczek 1 K,
c) od zapalniczek stołowych lub ściennych 3 K za każdą sztukę.
Zapasy zapalniczek u sprzedawców i handlujących są wolne od

dodatkow ego opodatkow ania, jeżeli przypadająca od nich kw ota doda­
tkow ego podatku  nie w ynosiłaby więcej jak  10 K ; w iększe zapasy n a ­
leży jednak  poddać w całości dodatkow em u opodatkow aniu.

Wytwórcy, handlarze i sprzedawcy zapalniczek mają zapas pod­
legający dodatkowemu opodatkowaniu przedłożyć najpóźniej dnia 21 
września najbliższemn Urzędowi cechowniczemu, podając pisemnie ilość 
i rodzaje zapalniczek.

Der Zahlungspflichtige h a t die Naehsteuer, sofern nicht eine Raten- 
bewilligung vorliegt, binnen acht Tagen bei der in der Erledigung der An- 
meldung bezeichneten Zahlstelle zu entrichten. Sollte die Zahlung nicbt 
termingemass geleistet werden, so ist hievon unverziiglich die Anzeige an 
die zustandige Finanzbehorde erster Instanz behufs Eintreibung des Aus- 
standes zu erstatten.

Zu Einzahlung der Naehsteuer konnen den Parteien iiber Ansuchen 
von der Finanzbehorde erster Instanz ohne bssondere Sicherstellung hoch- 
stens vier gieiche Monatsraten bewilligt werden. Dia erste Rate muss so- 
fort nach Ethalt der Bewilligung zur Ratenzahlung entrichtet werden. Wird 
auch n ar eine Rate am Verfallstage nicht eingezahlt, so ist der gesamte 
noch liicksiandige Betrag auf einmal einzubringen. Verzugszinsen sind in 
diesem Falle nicht zu fordern.

A n z e ig e  d e r H e r s te llu n g  v o n  F e u e r z e u g e n .
Wer Feuerzeuge herstellt oder aus anderweitig bezogenen Bestand- 

teilen zusammensetzt, hat spatestens am 6. September 1916, wenn mit der 
Herstellung aber erst nach dem 17. September 1916 begonnen werden soli, 
mindestens 14 Tage vor Betriebseroffnung der órtlich zustandigen Finanz­
behorde erster Instanz die.Anzeige zu erstatten. Die Anzeige hat Namen 
und Wohnort des Unternehmers, des Betriebsleiters und des bei Abwesen- 
heit des Unternehmers zur Erteilung von Auskanften zu bestimmenden 
Angestellten und die Firmabezeichnung zu enthalten. Sie hat ferner den 
Standort und die Konskriptionsnummer der Erzeugungsstatte, die Raume, 
in denen die Herstellung und Zusammensetzung der Feuerzeuge stattfindet, 
dann jene in denen die Halbpro„dukte und die, in denen die fertigen ver- 
steuerten und unversteuerten Erzeugnisse aufbewahrt, weiters die verschie- 
denen Arten von Feuerzeugen, die hergestelłt werden sołlen, anzugeben. 
Dieser Anzeige ist einer Abdruck oder der Entwurf (Zeichnung) eines 
Namens- oder Fabrikszeichens, mit dem die Feuerzeuge versehen werden 
sollen, anzuschliessen. Unternehmer, die in der Betriebstatte auch Waren 
aus Edelmetallen verarbeiten oder aufbewahren, dann jene, die ausser der 
Herstellung von Feuerzeugen auch den Verkauf von einzelnen Feuerzeug- 
bestandteilen an andere Gewerbetreibende ausiiben, haben dies besonders 
anzuzeigen.

Die Finanzbehorde erster Instanz verfiigt die Befundaufnahme, dereń 
Ecgebnis in einem in zwei Ausfeitigungen aufzunehmenden Protokolle nie- 
derzulegen ist und uhermittelt den Abdruck beziehungsweise den Entwurf 
(Zeichnung) des Namens- oder Fabrikszeichens dem k. k. Hauptpunzierungs- 
ainte in WTien. Bei der Besichtigung hat der Unternehmer und das Betriebs- 
personal jede fur die Gefallskontrolie geforderte Auskunft zu erteilen. Die 
Anfertiguug von Planen und Zeichnungen wird nicht gefordert, doch sind 
die fiir die Kontroile wiehtigen Daten im Protokolle festzuhalten.

Das Namens- oder Fabrikszeichen muss sich von jenem anderer Ge- 
werbetreibender unterscheiden. Das Hauptpunzierungsamt in Wien entschei- 
det iiber die Zulassigkeit des gewahłten Zeichens uud veranlasst die Her- 
steliung des Punzenstabes gegen Ersatz der Anschaffungskosten. Gold und 
Silberarbeitern ist gestattet, falls sie Feuerzeuge aus unedlen Metallen her- 
stellen, auch fiir diese ibr bereits genehmigtes Namens- oder Fabrikszeichen 
zu verwenden. X-,P^

Nachdem die Entscheidung iiber das angemeldete Namens- oder Fa­
brikszeichen der Finanzbehorde erster Instanz zugekommen ist, versieht 
diese die beiden Protokollsausfertigungen mit ihrer Genebmigung. Eine 
Ausfertigung wird dem Unternehmer unter Bekanntgabe der Punzierungsstelle 
(Punzierungsamt, Punzierungstatte), der die hergestellten Feuerzeuge zur 
Versteuerung vorzulegen sind, und des unmittelbaren Ueberwachungsorgans 
zur Aufbewahrung zugestellt.

Ais unmittelbares Ueberwachungsorgan wird fiir jene Hersteller, dereń 
Gewerbebetriebe im Sinne der Kaiserlichen Verordnung vom 26. Mai 1866, 
R.-G.-Bl. 75, unter punzierungsamtlicher Kontroile stehen und sich am Sitze 
einer Punzierungsstelle befinden, diese Punzierungsstelle in allen anderen 
Fallen die zustandige Finanzwachabteilung bestimmt.

Jeder Wechsel in der Person des Unternehmers, Betriebsleiters oder 
des zur Auskunfterteilung namhaft gemachten Angestellten, sowie jede 
Aenderung gegentiber den im Protokolle niedergelegten Angaben ist binnen 
24 Stunden dem Ueberwachungsorgane anzuzeigen, von diesem im Befund- 
protokolle durchzufiihren und der Finanzbehorde erster Instanz zu melden.

Die naheren Anordnungen iiber die Kontroile, die zu fiihrenden Auf- 
schreibungen, die Versteuerung, die unversteuerte Wegbringung und den 
Bezug von Feuerzeugen sind in den §§ 18 bis 21 der Zimdmittelsteuer- 
vollzugsvorschrift enthalten.

K o n tr o ile  des F e u e rze u g s is a n d e ls  u n d  V e rs c h le is s e s .
Wer den Handel mit Feuerzeugen oder den Verschleiss von solchen 

betreibt, hat dies spatestens am 11. September 1916, wenn der Betrieb 
aber erst spater eroffnet wird, 48 Stunden vor Betriebsbeginn der Finanz­
behorde erster Instanz schriftlich anzuzeigen.

Hinsichtlich der Anzeige, dann hinsichtlich der den Feuerzeughandlern 
und -Verschleissern auferlegten Kontrollpflichten finden die Besiimmungen 
iiber die Kontroile des Ziindholzhandels und -Verschleisses Anwendung.

Mit der Kontroile jener Feuerzeughandler und -Verschleisser, dereń 
Geschaftsbetriebe der punzierungsamtlichen Aufsicht unterliegen und sich 
am Sitze einer Punzierungsstelle befinden, sind die Organe der Punzierungs- 
stellen, mit jenen der iibrigen die Organe der Finanzwache und der Pun- 
zierungsstellen betraut.

N a c h v e r s te u e r u n g .
Die am 18. September 1916 im Besitze von Versehleissern von Feuer­

zeugen und von Handlera mit solchen befindlichen, dann die an diesem 
Tage in den Verkaufsraumen von Feuerzeugherstellern vorhandenen Feuer- 

j zeuge uhterliegen einer Naehsteuer:
Diese betragt:
a) fiir Taschenfeuerzeuge im Einzelgewichte von nicht mehr ais 25 

Gramm 50 b,
b) fur schwerere Taschenfeuerzeuge 1 K,

S j) fiir Tisch- und Wandfeuerzeuge 3 K fiir jedes Stiick.
Bei Feuerzeugvei'schleissern und -Handlem sind Vorrate an Feuer- 

I zeugen von der Naehsteuer befreit, wenn der darauf entfallende Nach-
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Urząd cechowniczy sprawdza zgłoszenie z dostawionymi towarami, 
a jeśli nie wyłoni się żadna wątpliwość, uwidacznia przypadającą kwotę 
podatku na oznajmieniu. Przy sposobności opodatkowania wyciska się 
na zapalniczce znak podatkowy.

Podatek jest płatny w chwili wniesienia oznajmienia i ma być 
w Urzędzie cechowniczym w gotówce uiszczony.

Władza skarbowa pierwszej instancyi może na prośby stron przy­
znać im bez osobnego zabezpieczenia najwyżej cztery równe raty mie­
sięczne celem uiszczenia dodatkowego podatku. O pozwoleniu należy 
zawiadomić także Urząd cechowniczy, w którym zapłata ma nastąpić. 
Pierwsza rata  musi być zapłaconą natychmiast po otrzymaniu pozwo­
lenia na ratalną spłatę. Jeżeli choćby tylko jedna rata  nie zostanie 
zapłaconą w terminie zapadłości, to ma Urząd cechowniczy przedłożyć 
doniesienie władzy skarbowej pierwszej instancyi celem ściągnięcia 
całej zaległej jeszcze kwoty. Odsetek zwłoki nie należy jednak w tym 
wypadku żądać.

Teżeli podlegające oznajmieniu zapalniczki znajdują się w tra n s - 
pv.ćie, to jest do oznajmienia i uiszczenia dodatkowego podatku obo­
wiązany odbiorca towaru, który ma uskutecznić zgłoszenie najpóźniej 
do 48 godzin po nadejściu posyłki. , /  ■

Zapasy zapalniczek u handlarzy i sprzedawców wolne w myśl 
ustępu 3 od dodatkowego podatku należy, o ile się one w posiadaniu 
tych osób jeszcze znajdują, przedłożyć w czasie od 16 listopada do 14 
grudnia 1916 najbliższemu Urzędowi cechowniczemu, który je bezpła­
tnie odpowiednio oznaczy.

Zwracając niniejszem uwagę na te postanowienia, zauważa się, 
że druki na oznajmienie zapałek, podlegających dodatkowemu opoda­
tkowaniu, wyda bezpłatnie najbliższy Oddział straży skarbowej, który 
udzieli zarazem bliższych wyjaśnień.

Z c. k, galicyjskie! kratowej DyrekcyE skarbu 
obecnie w Białej.

C. k. W iceprezydent: B u g i lO  m. p.

steuerbetrag nicht mehr ais 10 K ausmachen w iirde; grossere Vorrate sind 
jedoch zur Ganze der Nachsteuer zu unterziehen.

Feuerzeugshersteller, -Handler und -Verscłiteisser haben den nach- 
steuerpflichtigen Vorrat spatestens ara 21. Septembrr 1916 unter schriftli- 
eher Angabe der Anzahl und der Gattungen der Feuerzeuge der nachsten 
Punzierungsstelle vorzulegen.

Die PunzierirjgssteUe priift die Anmeldung aut' die Uebereinstimmung 
mit den gestellien Waren und setzt, wenn sich kein Anstand ergibt, den 
entfallenden Steuerbetrag ant der Anmeldung an. Anliisslicb der Ver- 
steuerung wird dem Feuerzeug ein Steuerzeiehen aufgedriickl. Die Steuer 
ist im Zeitpunkte der Ueberreichung der Anmeldung failig und bei der 
Punzierungsstelle baar zu entrichten. ’

Zur Einzahlung der Nachsteuer konnen den Parteien uber Ansuchen 
\o n  der Finanzbehorde erster Instanz ohne besondere Sicherstellung hoch- 
stens vier gleiche Monatsraten bewilligt werden. Von der Bewilligung ist 
auch die Punzierungsstelle, bei der die Zablung zu leislen ist, zu verstan- 
digen. Die erste Rate muss sofort nach Erhalt der Bewilligung der Raten- 
zahlung entrichtet werden. Wird auch nur eiue Rate ara Verfallstage nicht 
eingezahlt, so hat die Punzierungsstelle wegen Einbringung des ganzen 
noch ausstandigen Betrages der Finanzbehorde erster Instanz die Anzeige 
zu erstatten. Verzugszinsen sind in diesem Falle jedoch nicht zu fordem .

Sollten sich anmeldepflichtige Feuerzeuge auf dem Transporte be- 
finden, so obliegt die Anmeldung und Enlrichtung der Nachsteuer dem 
Warenempfanger, der die Anmeldung langstens 48 Stunden naeh Ankunft 
zu erstatten bat.

Die im Sinne des 3. Absatzes von der Nachsteuer befreiten Feuer- 
zeugvorrate von Handlem und Verschleissern sind, soweit sie noch im Be- 
sitze dieser Personen sind, in der Zeit vom 16. November bis 14. Dezember 
1916 der nachsten Punzierungsstelle vorzulegen, die sie kostenlos mit einem 
Erkennungszeichen versieht.

Auf diese Bcstimmungen wird biermit mit dem Beifiigen aufmerksam 
gemaeht, dass die Drucksorten flir die Anmeldung nachsteuerpfichtiger 
Zundholzchen bei der nachstgelegenen Finanzwachabteilung unentgeltłich 
abgegeben und dass daselbst auch nahere Auskunfte erteilt werden.

Von der k. k. saiizlschen Finanz-Landes- 
Direklion derzeit in Biała.

K. k. Yiceprasident: BuSSIftO in. n.
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A .  Z a p a ł k i  b e z  s ia r k i .

a )  Z a p a ł k i  z a p a l a j ą c e  s i ę  t y l k o  n a  p r e p a r o w a n e j  p o w i e r z c h n i  d o  z a c i e r a n i a
( s z w e d z k i e )

1 P u d e ł k a  z a s u w a n e  
d r e w n i a n e

S z w e d z k i e  f a m i l i j ­
n e ,  o s z c z ę d n o ś c i o ­
w e ,  s z w e d z k i e  g o ­

s p o d a r s k i e
1000 10

2 V V * S z w e d z k i e  f o r m a t  
n o r m a l n y 5 0 0 0 2

3 - 3/4 S z w e d z k i e  f o r m a t
3/4 5 0 0 0  i  6 0 0 0 o

4 y>

*
f l a m i n g S z w e d z k i e  f o r m a t  

F l a m i n g 6 0 0 0 2

5 n J/2 S z w e d z k i e  f o r m a t  
k i e s z o n k o w y

5 0 0 0 ,  7 2 0 0  
i  1 4 4 0 0 2

b )  Z a p a ł k i  z a p a l a j ą c e  s i ę  n a  k a ż d e j  p o w i e r z c h n i  d o  z a c i e r a n i a .

6 P u d e ł k o  z a s u w a n e  
d r e w n i a n e 100 U n i c u n i  l u b  S v o -  

z i l k y 5 0 0 0 2

f  7 * 2 5 0 P a l o r  2 5 0 1 4 4 0 6

8
S k r z y n e c z k i  z  w i ó r  
d r z e w n y c h  o k l e j a ­

n y c h  p a p i e r e m
5 0 0 0

A n g i e l s k i e  N r .  5 0 0  
l u b  5 0 0 0  s k r z y n e ­
c z k i  w i ó r  d r z e w ­

n y c h
100 100

9 V) 1000
A n g i e l s k i e  N r .  1 0 0  
l u b  1000 s k r z y n e ­
c z k i  w i ó r  d r z e w ­

n y c h
5 0 0 20

i 10 P a t r o n y  ( k a p s l e )  
z  p a p i e r u N r  5 6 S a l o n o w e  N r .  5 6  

M i k a d o ,  j a p o ń s k i e 5 0 0 0 4
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r u d e ł  - c  s a s s i u r  m o  
d r e w n i a n e 1/4

V .
200 i d a r e 3 6 0 0 4
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a  a  6 1
w i e l k o ś c i T y p u  l u b  f o r m a t u  

p u d e ł k a

B . Z a p a ł k i  s ia rk o w a n e .

12 P u d e ł k o  z a s u w a n e  
d r e w n i a n e 100 S i a r k o w a n e  1 0 0  

S i a r k o w e  S o ł o 5 0 0 0 2

1 3
P u d e ł k o  o k r ą g ł e  
d r e w n i a n e  z  n a ­

k r y w k ą
5 0 W i ó r o w e  o k r ą g ł e  

N r .  5 0 1000 6

1 4 P a t r o n y  ( k a p s l e )  
p a p i e r y N r  5 6 S i a r k o w a n e  N r .  5 6 5 0 0 0 4

1 5 .  6 0

OCDRR 5 0 0 0 4

1 6 » » 6 5 » » 6 5 5 0 0 0 4

1 7 .  7 0 ,  7 0 5 0 0 0 4

C . S p e c y a ln e .

1 8

!

P u d e ł k o  z a s u w a n e  
d r e w n i a n e a u t o m a t o w e W i a t r ó w k i  d l a  a u ­

t o m a t u 5 0 0 2

1 9

P a k i e t  z a w i e r a j ą c y  
j e d n o  p u d e ł k o  z a ­
s u w a n e  4  p a c z k i  i  
j e d n o  p u d e ł k o  z a ­
s u w a n e  1 8  p a c z e k

S z w e d z k i e  i  w i a ­
t r ó w k i  d l a  a u t o ­

m a t u
5 0 0 4

20 P u d e ł k o  z a s u w a n e  
d r e w n i a n e B e n g a l s k i e 1200 2

U
l

* 3 /4 W i a t r ó w k i 3 6 0 0 2

j 22 L i s t  z  z a p a ł k a m i  
d o  o d r y w a n i a J u u i t e r 10000 2

W ydawca: Ignacy Daszyństi. — R aJas to r  odoowieicu-ua/: i ł i m i  :3yfZJ,v.iki.
V ■

JfdZirąia uijaiira. Duama-wdstójo 5 ( Telefon 1310).


